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Sztuci ne koncepcje.
By] czas, kiedy kwest,ja naprawy kon­

stytucji była istotnie bardzo aktualna. 
I bynajmniej nie uczynił jej taką przewrót 
majowy. Na dwa lata przed nim głośno 
było o niej w prasie. Być może, nawet 
za głośno, jeżeli spojrzeć na tę sprawę 
z odległej już dosyć perspektywy. Dysku­
sja nad tą kwestją, prowadzona nieraz 
w tonie bardzo podnieconym i przeja­
skrawiającym braki i niedomagania kon­
stytucji marcowej, w7 pewnej mierze przy­
czyniła się do wytworzenia nastrojów, 
które zapewniły powodzenie zamachowi 
majou7emu. Gdy przez długi czas wma­
wiano w opinję publiczną, naogół mało 
orientującą się w tych sprawach, że kon­
stytucja jest zła, że krępuje rozwój pań­
stwa i że konieczne są jej zmiany, gdyż 
inaczej kra] znajdzie się nad brzegiem 
przepaści, to nic dziwnego, że nie tylko 
uwierzono we wszystkie te alarmy, ale że 
również z uczuciem ulgi przyjęto w  licz­
nych kolach przewrót majowy, jako jedy­
ne wyjście z tej rzekomo nieznośnej sy­
tuacji, będącej jakoby nieuniknionem na­
stępstwem konstytucji z dnia 17 marca. 
Obecnie, gdy sprawa zmiany konstytucji

znowu weszła pod «obrady, warto przypo­
mnieć te niedaleka przeszłość, tkwią 
w niej bowiem nauki i przestrogi, któ­
rych nie powinno się lekceważyć.

Na kilka miesięcy przed przewTotem 
majowym sprawą zmiany konstytucji zajął 
się sejm. Zgłoszono szereg wniosków ze 
strony różnych klubów i stały się one 
przedmiotem dyskusji w7 komisji konsty­
tucyjnej. Nie dała ona żadnych wyników 
pozytywnych. Przyszedł przewrót majowy 
i przekreślił za jednym zamachem czynio­
ne dotąd wysiłki, być może, nieśmiałe, 
ale pochodzące zawrsze z dobrej woli 
i ożywione szczerą chęcią naprawy tego, 
co się wydawało złe i szkodliwre. Przed 
majem 26-go roku zakończył się pierwszy 
etap zabiegów i starań o zmianę konsty­
tucji.

Czy po przewrocie majowym zaczął się 
nowy etap na tej drodze? I tak i nie. 
Wypadki potoczyły się, jeżeli chodzi 
o zmianę postanowień konstytucyjnych, 
w dwóch kierunkach: teoretycznym i pra­
ktycznym. Trzeba było czemś uzasadnić 
przewrót majowy, który jeszcze teraz, 

i zwłaszcza wobec rewelacyjnych zeznań

kilku świadków w procesie 11-tu, może 
istotnie wydawać się niezrozumiałym, i już 
post factum zaczęto go uzasadniać konie­
cznością przeprowadzenia zmiany konsty­
tucji. I wówczas właśnie przydały się owre 
nastroje, wywołane nieoględną kampanią, 
prowadzona na łamach kilku wpływowych 
dzienników przed przewrotem majowym. 
Opierając się na tych przychylnych dla 
nich nastrojach, twórcy i współuczestnicy 
zamachu mogli powiedzieć: celem prze­
wrotu była naprawa konstytucji i dopiero 
teraz myśl ta zostanie zrealizowana.

Za tą teorją poszły wkrótce praktyczne 
posunięcia. Sejm, wybrany jeszcze przed 
majem 1926 roku, zmienił na wniosek 
rządu niektóre postanowienia konstytucji, 
rozszerzając znacznie prerogatywy pre­
zydenta Rzeczypospolitej, oraz zakres wła­
dzy wykonawczej. Reforma była pomyśla­
na -jL przeprowadzona bardzo jednostron­
nie, ale ogólnie biorąc, była korzystną dla 
państwa. Zdawała eobie z tego sprawę 
olbrzymia większość sejmu, wrogo uspo­
sobiona do pierwszego rządu pomajowego, 
i żądane zmiany uchwaliła.

Był to pierwszy okres pomajowej re­
formy konstytucyjnej. Potem rozpoczął się 
drugi, polegający na uzusach i swoistych 
interpretacjach tych wszystkich artykułów 
konstytucji, które nie zostały zmienione 
w lecie r. 1926, a nie mogły się zmieścić 
w ramach nowych warunków politycz­
nych. Dostosowywano je do nich, nie licząc 
się ani z duchem, ani z treścią poszcze­
gólnych artykułów.

W  międzyczasie klub BB. opracował 
projekt zmiany konstytucji. Wniesienie go 
do sejmu poprzedził bankiet w  hotelu 
Europejskim. Wtedy to z ust prezesa te­
go klubu padło oświadczenie, że projekt 
musi być uchwalony bez żadnych zmian. 
Nawet wszystkie przecinki miały być 
utrzymane...

Od tego czasu minęły cztery lata. Dłu­
gie cztery lata, w ciągu których bardzo 
wiele się zmieniło. Niejeden sen o potę­
dze zapadł się w nicość. Smutna rzeczywi­
stość położyła kres wielu nadziejom. Mię­
dzy tem, co było, a tem, co jest obecnie, 
zarysowała się zbyt głęboka przepaść, aby 
jej nie można było* spostrzec. Dziś nic są 
te czasy i te nastroje, co przed kilku laty. 
Wielki wówczas kapitał zaufania zniknął, 
zdaje się, bezpowrotnie. Przyszedł nato­
miast kryzys zaufania na każdem polu 
i w7 każdej dziedzinie.

Tezy p. Cara, nad którcmi obraduje 
teraz komisja konstytucyjna, nic uwzględ­
niają tych wielkich przemian, jakie się 
dokonały w opinji publicznej i dlatego 
brak im podstaw realnych. W  opinji 
utrwalił się pogląd, oparty na kilkulet- 
niem doświadczeniu, że nawet najlepsza 
konstytucja może się okazać nieodpowie­
dnią, jeżeli jest źle wykonywana, i od­
wrotnie: zlą konstytucję można uczynić 
dobrą, przez umiejętne, zgodne z intere- 
sami państwa, jej stosowanie. Jest to już

Zamknięcie uniwersytetu 
warszawskiego.

Warszawa, 6. 11. (Telef. wł.) Rektor 
Uniwersytetu Warszawskiego zawiesił od 
dnia jutrzejszego wykłady na Uniwersyte­
cie Warszawskim z powrodu dalszych zajść 
między studentami Polakami a studentami 
żydami.

dziś aksjomat, jeden z wielu, które pow­
stały na tle polskiej rzeczywistości.

Jeżeli nawet tezy p. Cara, których głó­
wnym celem jest utrzymanie „obecnego 
stanu posiadania'1, zostaną uchwalone, co 
jest bardzo możliwe przy dzisiejszym 
układzie sił w sejmie, to i tak nie będzie 
to miało żadnego poważniejszego znacze­
nia. Sztuczną, nienaturalną i szkodliwą 
koncepcje obali życie, a w naszych sto­
sunkach politycznych powstanie jeszcze je­
dno ognisko wrzenia. Pod tym względem 
nie można mieć żadnych złudzeń. Szkoda 
tylko, że naród będzie musiał zużywać 
swe siły, energję i inicjatywę na nowe 
walki, zamiast je zużytkować na pracę 
twórczą dla dobra państwa.

Ale widocznie nie może być inaczej 
Każdy naród musi przejść bardzo ciężkie 
okresy, zanim się znajdzie w sytuacji, 
która mu umożliwi pomyślne warunki 
bytu i normalnego rozwoju.

A. D.
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Zuboisnis Polski o dwie trzecie .
P. M arjan C hłapow ski w  „D zien n ik u  

P oznańsk im " stw ierdza, że obecn y  kryzys 
w  P olsce  jest gw attow nem  zubożeniem  
ludności.

„Śm iało — pisze — twierdzić można, 
że nasz majątek narodowy — t. 7.n. suma 
majątków wszystkich obywateli razem — 
skurczył się przynajmniej o dwie trzecie 
i stanowi obecnie zaledwie 30 proc. tego, 
z czem zaczęliśmy w roku 1918— 1920 go­
spodarować. Dużo pisze się i rozprawia
0 bilansie handlowym kraju, o sposobach 
powiększenia powszechnego dobrobytu
1 t  p., lecz za mało uwagi zwracamy 

w łaśn ie  na ten punkt najważniejszy, ja­
kim  jest stan narodowego majątku.

Jasnem jest i nie potrzebuje tłuma­
czeń, że dodatni stan majątku narodowe­
go jest równoznacznym z bogactwem kra­
ju  i stanowi o dobrobycie ludności. Przy 
wielkim  majątku narodowym nawet ujem ­
n y  bilans państwowy jest drugorzędnym 
kłopotem , ponieważ deficyt łatwo wyrów­
nać. Natomiast najpiękniej wyrównany b i­
lans państwa nie pomoże, jeżeli w- kraju 
ludność nędzę i niedostatek cierpi wsku­
tek uszczuplenia narodowego majątku.

Położenie nasze jest bardzo poważne. 
Pocieszamy się tem, że kryzys jest ogólno­
światowy ł że nasz złoty oparł się zwy­
cięsko wstrząsom z zachodu. Nie należy 
się łudzić. Obecny kryzys mniej nas dot­
knął, lecz głównie z powodu naszego ubó 
stwa. Każdy kraj posiada sw oje własne, 
t e  tak powiem, specyficzne warunki i po­
wody przesilenia. Już nie pomogą teraz 
stare metody nakładania nowych podat­
ków , lub przemianowania dawnych. Nie 
stać nas też już na eksperymenty. Należy 

1 chwycić się radykalnych środków, lecz 
pewnych i skutecznych".
P. C hłapow ski doch od zi d o  p rzek on a ­

n ia , że  skutk iem  teg o  jest błędem ratować 
s ię  z kryzysu wyłącznie przez podnoszenie 

| podatków; to  bow iem  jeszcze wzm aga p o - 
| w szech n o zubożenie... Tego sam ego zdania 
jesteśm y i my, a le jako „an typań stw ow y" 
organ  n ie  m ożem y wywrzeć w pływ u  na 
rząd. M oże zatem  g łos  „p a ń stw ow eg o" o r ­
ganu to  potrafi.

Sejm za szybko „pracu je".
„C za s" tw ierdzi, że p og łosk i o  od rocze ­

n iu  sejm u i senatu ju ż  w  sobotę  „n a leży  
p rzy jm ow ać z dużem  zastrzeżen iem ". A l­
bow iem  w  se jm ie  —  p isze —

„jest jeszcze w iele pilnych spraw, które 
muszą być bezwzględnie i m ożliwie jak- 
najprędzej załatwione. Nie jest pewne, 
czy załatwienie ich do soboty jest możli­
we. Z drugiej strony jednak intensywna 

/ praca sejmu i senatu w  ostatnich czasach 
utrudnia prace rządowi, gdyż ministrowie 
zajęci są calemi dniami w komisjach i na 
plenum Izb".
Ostatnie zdanie jest bardzo charakte­

rystyczn e. D ow iadu jem y sio  z n iego , że 
se jm  „p ra cu je "  za szybko, —  szybcie j, 
an iże li so b ie  rząd życzył. P rzychodzi m u 
to  zresztą łatw o. Sejm  bow iem  stał się 
m aszyną d o  przepuszczan ia  gotow ych  p r o ­
jektów* rządu, nad którem i n ie  zw ykł się 
d łu g o  zastanawiać. Z a  tę zbytnią gorliw ość 
spotyka  g o  teraz nagana ze strony k on ­
serw atyw n ego organu. A le , k ied y  prasa 
op ozycy jn a  z góry  przestrzega ła  przed  za­
w ołan iem  sejm u  setką projektów ' ustaw o­
w ych . prasa BB. pisała, że lo  jest pop ie -

w nowem świetle
(K orespondencja własna „G łosu  N arodu").

Warszawa, 5 listopada.
C entralnym . punktem oskarżenia w  pro­

cesie jedenastu jest kongres krakow ski, jo ­
go organizacja, przebieg i pow zięte na nim 
rezolucje, i M ożna śmiało przypuszczać, że 
gd y b y  nic by ło  kongresu, nio by łoby , być  
może, Brześcia, a. na pewno nie by łoby  -pro­
cesu. Kongres krakowski w  oczach policji 
nabrał charakteru niebezpiecznego aktu re­
w olucyjnego, uwderzyły u to w yższo  w ła ­
dze bezpieczeństwa,* o czem św iadczą zezna 
nia. wiceministra Stam irowsbiego oraz dy ­
rektorów  departamentu w  M. S. IV.. pp. 
H anke-N ow aka i K aw eck iego, i w reszcie 
ok o ło  kongresu zaczęły  się zbiegać w szyst 
kie nici śledztwa, prow adzonego przez sę­
dziego Demanta. Przez pierwsze dziesięć 
dni procesu  kongres krakow ski nic scho­
dził poprostu z ust prokuratorów , obrońców  
i oskarżonych. K ongres krakow ski zamień 
się w  pew nego rodzaju tw ierdzę, którą, za 
■wszelką, cenę stara się utrzym ać prokura­
tura, a do której coraz gw ałtow niej sztur­
mują oskarżeni i ich obrońcy .

Z tych pow odów , zdaniem naszem, wio' 
kie znaczenie dla tego  ..centralnego punktu 
oskarżen ia", posiadają dzisiejsze zeznania 
starosty grodzk iego w  K rakow ie, p. Maku­

szyńskiego. W  świetle jego  zeznań dłu­
gich  i w yczerpu jących , kongres krakow ski 
mimo w szystko, w ygląda znacznie mnie, 
groźnie i rew olucyjnie, aniżeli go  przedsta­
w ia ły  raporty policy jne oraz oskarżenia, i 
zeznania niektórych  św iadków , w śród kto 
rych, jak w iadom o, byli w y socy  dygnita­
rze. ,

M ówiąc o w zroście nastrojów  op ozy cy j­
nych w  społeczeństw ie od  listopada r. 1929, 
stwierdzał starosta M ałaszyński ty lko rze 
cz y  znano. T ak  było  w istocie i działo się 
to nie w skutek agitacji PPS. i „P iasta " ale 
z przyczyn  zupełnie innych. Zresztą, jest 
rzeczą pow szechnie znaną, że g d y  niema 
w  społeczeństw ie odpowiednich nastrojów  
to nawret najbardziej energiczna i bezw zglę­
dna agitacja  nie znajdzie g łębszego odżwięku 
B yło  raczej w ów czas co innego. Nastroje 
opozycy jn e  b y ły  tą falą, która  poniosła 
stronnictw a polityczne 1 k tórej nie m ogły 
się przedstaw ić; gd yż  przeszłaby ponad ich 
głow am i. Przecież i  teraz, g d y  w alką poli­
tyczn a  m a n ieco łagodniejsze form y, nie 
można pow iedzieć, ażeby nastroje o p o z y cy j­
ne społeczeństw a osłabły. Są. one w/ dalszym  
ciągu bardzo silne, m oże jeszcze silniejsze, 
niż przed rokiem , bo w szystk ie przyczyny, 
które je  w yw ołu ją , istnieją w  dalszym  ciągu 

liczba ich: stale się pow iększa. Fala nastro 
jó w  op ozycy jn ych  przed kongresem  była 
w yższa, a w ięc i diapazon przem ów ień i w y ­
stąpień przedstawicieli op ozycji byl bardzo 
w ysok i i ostry, dziś ty lko o tyle zaszła zmia 
na, że nastroje p og łęb iły  się, sięgając na 
w et do tych  warstw  i kół, k tóre jeszcze 
przed rokiem inaczej patrzały na sytucję 
w* kraju i na rozgryw ające się na je j tle w y ­
darzenia polityczne. Co jest lepsze, nie na­
szą jest rzeczą  wr tej chw ili sądzić. Rejestru 
jem y tylko wrażenia, k tóre w yw oła ły  
wr dniu dzisiejszym  zeznania p. Małaszyń 
skiego.

B o jakiż to by ł akt rew olucyjny, jeżeli 
program kongresu został ustalony na nnra-

ranie gadulstwa.

NIezyoda w łani# młodej sanacji 
w ileńskiej.

W ileń sk a  sanacja jest n iekarna. Ciągle 
fsię tam coś p su je . N iedaw no d osz ło  do scy­
s ji  w  łon ie  sanacji n iew ieście j d ok oła  p. 
pos ła n k i K irtik łisow ej. T eraz zaś d o ch o ­
dzą  w ieści o  w a lce  m iędzy dw iem a orga ­
n izacjam i sanacyjnej m łodzieży : m iędzy
lew icow ym  zw iązkiem  m łodzieży  „d e m o ­
k ra tyczn e j", a konserw atyw nym  „Z w ią z ­
k iem  Myśli M ocarstw ow ej". M ianow icie 
„K u r je r  W ile ń s k i"  napadł na „M yśl M o­
carstw ow ą" w  zw iązku  z je j inauguracją. 
Cóż je j zarzuca?

„C ałe ostatnie wystąpienie .Myśli Mo­
carstw owej" było typowem wystąpieuiom 
partyjnem ze wszystkiami cbarakteryzu- 
jącemi je  metodami niesumiennego lian- 
dlarstwa, mimo, że tej partyjności poszczę 
gólni je j mówcy mocno sie zapierali.

Zupełnie oczywiście wyłaziło z petne- 
;Co frazesów wora — „m ocarstwow ej" 
'■pseudo-niezależuości. stępione szyilln se- 

njnrowskiej, od wileńsko-żubrowcj aż. po 
krakowską stawezykierję jeszcze, mocno 
już nieświeżej konserwy. Niestety jednak 
bez talentów tamtej. Coś ze Stańczyka się 
wprawdzie tu zachowało, ale jest to stari- 
czykierja bardzo minorum gentium.

My nie wstydzimy się swoich set)jo­

rów. Żaden z nich nie siał pod pewnym 
pomnikiem (m owa o udziale wileńskich 
„żubrów " w odsłonięciu pomnika carycy 
Katarzyny w  W ilnie — przyp. „Cd. N,“ B 
W ielu za io stawało pod Bezdanami. czy 
Ilogowem, Lowczówkiem czy Kostiuch- 
nówką, Lwowem czy Wilnem... Kochamy 
ich i jesteśmy z nich dumni. Nie kto inny 
tyLko oni właśnie, Pierwsza Brygada P ol­
ski walczącej o wolność, nas ..Pierwszą 
Brygadą Polski N iepodległej" nazwali". 
Taka fo jest jed u ość ob ozu  sanacyjne­

go. Pod jednym  szyldom  tysiąc sprzeczn o­
ści, w ałki i n ienaw iści. W szystk o  to k iedyś 
w ybuchn ie, k iedy  brakn ie tego jed n ego  
szyldu...

W brew tysiącletniej tradycji narodu.

Prasa katolicka w dalszym  ciągu p isze 
o p ro jek cie  ustaw y m ałżeńsk ie j. „N ow y 
K u rje r"  (P ozn ań ) stw ierdza, że po jecie  
m ałżeństw a, w prow adzone do togo p ro ­
jektu,

„jest logiczne w łuterskich Niemczech, 
gdyż — jak wiadomo - -  Luter odrzuci! 
naukę o sakramentach św .; jest ono zgo­
dne z hasłami W ielkiej Rewolucji Fran­
cuskiej, hastami szerzonemi w ciągu 19-go 
wieku przez masonerię, ale w katolickiej 
Polsce będzie to zerwaniem z cala trady­
cją narodu; z podstawami, na których bu­
dowało się życie rodzinne w Polsce od 
roku 966, t. j. od chwili przyjęcia przez 
naszych przodków wiary św. katolickiej".

cizie w starostwie, w  k tóre j brat udział św ia­
dek oraz posłowie Mustek i D ubois? W edług 
zeznań świadka, udzielił on pozwolenia na 
urządzenie pochodu i zaakceptow ał projek­
ty transparentów. Zastrzeżenia świadka, żc 
nio będzie tolerował okrzyków  przeciw ko 
rządow i i że nie pozw oli na tam owanie nr 
chu przy zbieraniu się pochodu nie m ogły  
m ieć praktycznego znaczenia. Tam, gdzie 
zbiera się 50.000 osób, a tyle, jak . się spo­
dziew ano, miało wziąć udział w  kongresie 
krakowskim , fizycznem  poprostu niepodo­
bieństwem b y ło  zapobiegnięcie antyrządo 

wym okrzykom , a tem bardziej jeszcze unie 
m ożliwienie tworzenia się w iększych sku­
pień, tam ujących ruch uliczny.

B ył jeszcze jeden bardzo w ażny szczegół 
w zeznaniach pana starosty M alaszyńskic- 
go, szczegół, d o ty czą cy  m ilicji PPS. / g o ­
dzi! się on na to. żc nad porządkiem poch o­
du miała czuw ać m ilicja. B yła  to pewnego 
rodzaju legalizacja istnienia i działalności 
tej, bądź co  bądź, nielegalnej organizacji. 
Ponieważ nad porządkiem  czuw ała także 
policja, musiało w ięc istnieć porozumienie 
m iędzy lemi dwiem a strażami bezpieczeń­
stwa, k tórego to faktu nie zdoła  pom niej­
szyć taki szczególik , że obok  gmachu Stare­
go  Teatru, m ilicjanci nic chcieli przepuścić 
policjanta...

T o b y ły  najistotniejsze m om enty obszer­
nych zenań pana starosty Matuszyńskiego, 
bardziej z pew nością interesujące ze stano­
wiska obrony, aniżeli oskarżenia. A i tc 
sk łady  broni, o których  w  swoim czasie b y ­
ło d osy ć  g łośno, dziwnie jakoś zmalały 
zwłaszcza wobec, bardzo nikłych kar nakła­
danych na posiadaczy rew olw erów  i szabli.

Obszerne zeznania pana starosty Maku­
szyńskiego uzupełnił następny świadek, p. 
Adam C boczyński, referent prasowy, cenzor 
przy sądzie okręgow ym  i referent wydziału 
bezpieczeństwa. Taka wszechstronna dzia­
łalność umożliwiła świadkowi szczegóło­
we zapoznaje z przebiegiem wydarzeń, roz­
gryw ających  się w  swoim czasie na terenie 
krakowskim . Mówił, m iedzy innemi, o skła­
dzie now ego rządu, k tóryby ewentualnie 
pow stał w  razie obalenia systemu sanacyj­
nego. A  w ięc prem jer W itos, minister spraw 
wewnętrznych dr. K iernik, minister spraw 

i. Haller. .Tacy mieli bvew ojskow ych , 
inni ministrowie św iadek nie wiedział. Obro­
nę specjalnie interesow ało, kto był upatrzo­
ny na ministra sprawiedliw ości, ale na py­
tanie to św iadek nie umiał odpow iedzieć.

Obaj głów ni dzisiejsi św iadkowie, pp. 
Małaszyński i C boczyński, byli poprostu 
zasypyw ani gradem pytań przez obrońców . 
T o dla świadków b y ło  z pewnością b. w y ­
czerpująco, ale dla. przysłuchujących »ię 
rozprawie zawierało wiele ciekaw ych i cha­
rakterystycznym  momentem, bo rzucają­
cych zupełnie nowe światło na kongres 
krakowski. A .

Gen.

Jubileusz ks. biskupa Kubiny.
D iecez ja  częstochow ska przygotow u je  

na n ied zie le  8  b. m. u roczysty  ob ch ód  
25 -lccia  św ieceń  kapłańskich  sw ego A rey- 
pasterza, K s. B isk. D ra T. K ubiny. B odzie  
to okazja  d o  w yrażen ia  uznania i w dzięcz­
ności dla D osto jn ego  Jubilata, ale i n a ­
dziei, k tóre k atolick ie  społeczeń stw o P o l­
sk i z im ieniem  Ks. B isk. K ubiny łączy.

Jest bow iem  C zęstochow ski Órdyna- 
rjusz indyw idualnością  w yróżn ia jącą  s ię  
w  p ośród  naszego w yższego du chow ień ­
stwa przez  rodzaj sw ych  prac i sw ych  
zainteresow ań. Od początków  sw ego ka­
płaństw a (r . 1906) ujaw niał "K s. B iskup  
K ubina szczególn ie jszo  za jęcie  się  kw esłją  
społeczną . T ak w zakresie  teorji, jak  
i praktyki. P rzelłóm aczy ł na język  polsk i 
d osk on a le  d zie ło  Biederlae.ha T. J. p . t. 
„K w estja  sp o łeczn a", k tóre  przez długi 
czas by ło  w P olsce  jedynym  praw ie p od ­
ręczn ik iem  k atolick iej etyki sp o łeczn e j 
i soc jo log ji i zarów no św ieckim , jak-’-! d u ­
chow nym  działaczem  społecznym  .służyło 
ja k o  przew odn ik . Napisał ponadto szereg  
w artościow ych  rozpraw  z tego zakresu , 
w  których na szczególna w zm iankę- zasłu­
gu je  studjm n o „w artości oł-óbr doczesn ych  
w św ietle nauki ch rześcija ń sk ie j" (P oznań, 
„G łosy  na cza s ie " ). Już w tedy w ykazał K s. 
B iskup Kubina tę samą odw ago w  o cen ie  
w spółczesn ego  ustroju gosp od arczego  i tę 
samą szerok ość horyzontów , które cala —  
rzec  można —  inteligencja P olsk i p od zi­
w ia w  ostatniej je g o  książce: ..A kcja  k a ­
tolicka i akcja sp o łeczn a " (P oznań , św.- 
W ojciech , 1930).

Kukieł o wczorajszych zezneniach
W  związku z zeznaniami niektórych 

świadków, jakoby w mieszkaniu gen. Kukie 
la odbyła sic konferencja gen. Sikorskiego, 
Fos. Witosa i pos. Kiernika w spranie oba­
lenia rządu, gen. Kukieł upoważnił nas do 
stwierdzenia, że takiej konferencji nie było. 
Gen. Kukieł będzie zresztą w tej sprawie 
zeznawał przed sądem iako świadek.

Subwencje, subwencje, subwencje..
„Narodowiec" (Len*, póln .. Francja) donosi 

wrzeniu, jakie zapanowało wśród emigracji 
na wiadomość, że do komitetu polskiego po­
mocy dla. bezrobotnych wybrano niejakiego p- 
tcTmiiknjtisa1.. redaktora niedawno założonego 

organu sanacji w Paryżu, ..Dziennika Polskie­
go". Wrzenie pochodzi stąd, żc —  pisze „Na­
rodowiec" —

-p. Delinikajtis. będąc Prezesem Legjont- 
~tów i Inwalidów Polskich wo Francji, jest. ró­
wnocześnie jednym z trzech redaktorów pisma, 
które niedawno dostało kilkaset tysięcy fran­
ków ze Skarbu Państwa ua swojo przodsiębior 
stwo gazetowe i które nadal korzysta z mie­
sięcznych suhsydjów państwowych... żt: pienią­
dze uzyskane dzięki protekcjom, jakie posiada 
p. Dcliuikajtis w Wa.rsr.awio (właśnie dlatego, 
że jest prezesem Legionistów i t. d.) —  powin­
ny były pójść dla tych, którzy dziś głodują".

„Przekonanie całego •wychodźtwa w tej 
sprawie —  pisze ..Narodowiec" —  jest bowiem 
jedno; nie mogą ci wzywać robotników pol­
skich do niesienia pomocy popadłym -w bie­
dę,-którzy nie bacząc na położenie emigracji 
i trudne warunki finansowe Polski, czerpią ze 
skarbu państwa, ze szkodą tak dla kraju jak 
i wyehcdżtwa1’ !

Nie m niej ruchliw ą była dzia ła lność 
Ks. B iskupa K ubiny w akcji praktycznej. 
R ozum iejąc p o irzeb ę  sam oobron y  rob o t­
n icze j w ziął udział w pracach „Z je d n o c z e ­
nia Z a w od ow ego  P o lsk ieg o " (zb liżon ego  
d o  N PR .) i z pew nością Jego  ło  jest za­
sługą, że ta organizacja, m im o swych tru­
dnych w arunków  pracy  (ja k  brak  in teli­
gencji w je j szeregach ) utrzym ała sw ój 
ch rześcijań sbo-sp o łoczn r ch arak lor i o d ­
dała duże usługi tak m asom  robotn iczym , 
jak  i państwu.

R ozleg le  pole  pracy  zyskał Ks, B iskup 
K ubina obe jm u jąc w  dniu 2 lu tego 1926 
d iecez ję  częstochow ską, św ieżo  u lw orzo- 
ną, którą m usiał od podstaw  organ izow ać. 
Dziś już organizacja d iecezji jest d ok on a ­
na, a Ks. B iskup  K ubina z, satysfakcją 
m oże patrzyć nrf rea ln e  w yniki sw ej dzia- 
alnośei, które w przeciągu  p ięciu  za led ­

w ie lat osiągnął. Stoi w  K rakow ie  p iękn y  
obszern y  gmach sem inarium  du chow n e­

go, k tóry  w ych ow uje  m łódź d u ch o w n ą ,—  
praca katolickich  stow arzyszeń ujęta jest 

ram y „A k c ji K a to lick ie j"  i p rom ien iu je  
na społeczeństw o, —  szereg  udanych  m a- 
n ifesiacy j relig ijnych  (ob ch od y  „R eru m  
N ovarum " w r. 1931. kon gresy  euchary­
styczne w r. 1929 i 1931). w  których o so ­
b iście  brał udział, p og łęb iły  relig ijną  at­
m osfero  w śród  w iernych  d iecezji.

Ks. B iskup K ubina stoi w pełni sil 
(u rod zon y  w r. 1880 w Ś w iętoch łow icach ). 
T o, jak  rów nież jeg o  znana aktyw ność 
upraw niają d o  nadziei, że dzia ła lność sp o ­
łeczna  Ks. B iskupa jeszcze  się w  na jb liż­
szych lalach w zm oże i przyczyni, sio w al­
nie d o  przen ikn ięcia  mas " katolick ich  
w  P olsce  społeczną ideolog ja  K ościo ła  
i_ do ich u jęcia  w  silne organ izacje  kato- 
lick o -sp o lcczn e .

,  X ----------
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Ks. Swieykowsk5 o książce 
Koslka-Bierrackiego.

Od ks. prałata Bronisława Świtu kow - 
skiego z G orlic otrzym aliśm y ]j«t, k tóry  
umieszczamy, opuszczając niektóre ostrzej­
sze wyrażenia:

..Przeczytaw szy artykuły „C oiifitoor 
K ostka-B iernackiego" i „W ojna  austrjacko 
polska", umieszczono w  „G łosie  N arodu" 
z 3 i 4 bnn z powodu świeżo w ydanych no­
wel (I!) "Wacława K ost ka-B i o rji a c ki ego nio 
m ogę pow strzym ać się od postawienia nastę 
pojących  pytań, które ogó łow i (n. 1). riic sa­
nacyjnem u, bo nn ten niema wogńle co  li­
czyć , g d y  o szlachetność chodzi) społeczeń­
stwa polskiego pod uczciw ą ocenę poddaję.

Ozy może zajść w ypadek  w  jakim kol­
wiek kraju, do cyw ilizacji się przyznającym , 
b y  autor tego rodzaju nawet piastował w y­
soka... t

Czy m ożna przypuścić, by  ktoś nie o .„  
ale o tylko nieco szlachetniejszych uczu­
ciach podobnie oszczerczy  sąd o zmarłych, 
którzy się już bronić nie mogą. drukiem w y ­
dawał i w  podobny sposób bezcześcił o całe 
niebo pod względem  kultury, inteligencji, 
zdolności w ojskow ych , a przedewszystkieni 
charakteru i partjotyzm u —  w yżej od auto­
ra sto jących : generała broni R ozw adow skie 
go (a nic R ozw adow sky ‘e g ° ) i innych dwóch 
osobiście mi nieznanych generałów ?

C zy m oże od czasu znanych wyw iadów .!, 
w szyscy  jego uczniowie nadać chcą literału-
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r.zn polskiej ten nowy, prawdziwie rynszto­
kowy kierunek stylu?

Doprawdy, aż wstręt bierze, gdy się po­
myśli, żeśmy takiej... w odrodzonej, od tylu 
lat wyglądanej Polsce doczekać się mogli!

To mój głos z zapadłej prowincji, a prze­
cież w  takiej, tak bezczelnie imię Polaka... 
sprawie, jeden okrzyk oburzenia podnieść 
powinien kraj cały, o ile jeszcze do Zachodu 
zalicza się chce!... A  może ctaeemy się docze­
kać, by te „klasyczne14 nowele zaliczano do 
dzieł mogących się znaleźć w bibljotekach 
szkolnych?44

Ks. Bronisław Świeykowski
Tajny podkomorzy Jego Świątobliwości.
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Uroczystości ku czci Ghrystusa-Króla,
Z całego szeregu miejscowości otrzymujemy 

wiadomości o imponującym przebiegu uroczy­
stości ku czci Chrystusa-Króla, w dn. 25 paź­
dziernika. Świadczy to, że nowe święto ustano 
wionę przez Ojca św. Piusa XI. odpowiada po­
trzebom i nastrojom mas.

M. ia. bardzo pięknie odbył się obchód 
w Bieżanowie (pow. wielicki), którym kierował 
miejscowy katecheta. Po nabożeństwie w koście 
le i ofiarowaniu wsi Chrystueowi-Królowi od­
była się Akademja, urządzona przez S. 1*1. P. Z. 
Po zagajeniu przez Ks. Katechetę odbyły się 
produkcje muzykalne i śpiewackie, referat o 
Chrysfcusie-Królu wygłoszony przez p. Rysz- 
.kowską. Zakończył Akademję przemówieniem 
podniosłem Ks. M. Zdebski, jen. sekretarz S.
k  p. z.

Rozmiary wspaniałej manifestacji przybrał 
również obchód w Jaworznie (pow. chrzanow­
ski). O godz. 9 była uroczysta Msza św. w cza­
sie której kazanie wygłosił ks. Szarek, O g. 12 
uroczysta Akademja, na którą złożyły się: za­
gajenie prztz Ks. kan. Sitkę, referat o Chrystu- 
sie-Krółu wygłoszony przez p. Urbańskiego 
(kierownika gimnazjum w  Chrzanowie), produk 
cje chórów: kościelnego i Hejnał, —  zespołu 
skrzypcowego i deklamacje. Wysłano telegram 
do Ks. Metrop. Sapiehy. Uroczystość wywarła 
wielkie wrażenie.

Stowarzyszenie Polskiej Młodzieży Żeńskiej 
i Męskiej w Sławkowie (pow ., Olkusz) urządziło 
w duiu 25-go iib. miesiąca Akademję ku czci 
Chrystusa-Króls. Akademję zainaugurowała 
krótkiem przemówieniem patronka Stowarzyszę 
nia. p. Marja Wiltosówua. O znaczeniu święta 
Chrystusa-Króla wygłosił referat ks. proboszcz 
E. Wojtaszewski, poetzem odbyły się deklama­
cje solowe i zbiorowe druhen i druhów. Następ 
nie wystąpiła z odczytem na. temat ..Chrystus 
Król" wiceprezeska Stowarzyszenia Helena 
Choflerówna. Interesującym punktem programu 
•był korowód, wykonany przez druhny ze śpie­
wem. Akademję zamknął przemówieniem ks- 
proboszcz -Wójtaszewsk’, patron Stowarzysze­
nia, dziękując licznie zebranym gościom ; orkie 
sfrze Straży pożarnej za udział w uroczystości. 
Pieśnią ..Mv chcemy Roga14 zakończono fę pod­
niosłą uroczystość.

Wybuch w fabryes samolotów.
W e czwartek po południu w fabryce samo­

lotów  Plago i Laśkiewicz w Lublinie podcza* 
próby wytrzymałości zbiornika z tlenem, na­
stąpił wybuch. Robotnicy: Fr. Rozik i Tadeusz 
Jackowski zostali zabici odłamkami żelaza. 
Ponadto ciężko ranni zostali dwaj inni robotni 
cy, których przewieziono do szpitala w stanie 
beznadziejnym. Na miejsce wypadku przybyła 
specjalna komisja, która prowadzi badanie 
przyczyn wybuchu.

Oszukańcza afera wydawnieza  
w W arszaw ie.

Do rV.ędu Śledczego w sio1.nr motywują 
liczne skargi na wydawnictwo ..Cała Warsza­
wa” , Iktórego właściciele zainkasowali od ty­
sięcy kupców, przemysłowców i różnych insty- 
tucyj większe sumy za ogłoszenia w nowem 
wydaniu na rok 1931/32. Wydawnictwo to 
w yjść miało jeszcze wo wrześniu b. r. Gdy się 
,w terminie nie ukazało, zainteresowani zgłosili 
się do biura towarzystwa, gdzie im oświadczę 
sio, że wydawnictwo zostało zlikwidowane, je­
go  właśoicele zaś wyjechali iw niewiadomym 
kierunku.

KOMITET ŻYDOWSKI PRZECIW SAMO­
BÓJSTWOM. W Warszawie utworzony został 
specjalny komitet, mający na celu zwalcz anio 
mnożących się wśród żydów wypadków samo­
bójstw. W  skład komitetu wchodzą m. in.t 
prof. dr. M. Schorr, pnof. M. Bałaban, wicepre­
zydent rady miejskiej M. Majzeł i dr. Z. By. 
chowski.

GÓRNICY POD ZWAŁAMI WĘGLA. Na
kopalni Giesche <w Janowie zdarzyła się kata­
strofa. Mianowicie na jednym z chodników za­
walił się węgieł, pod którego gruzami znalazło 
#lę dwóch, pracujących na tern chodniku robo­
tników. Władze kopalniane, zawiadomione o 
katastrofie, wszczęły natychmiast akcję rato­
wniczą. Dostęp do zasypanych górników jest 
trudny i jest słaba nadzieja, uratowania ich.

Czy his torf a się powtarza?.
KRYZYS ŚWIATOWY W  ROKU 1873.

Kryzys światowy, którego fale biegną od 'spad ać. Jednocześnie znalazła się w opałach 
Oslo do Konstantynopola, od Chicago do i finansowych Turcja i Egipt i ogłosiiy niewy- 
Buienos Aires, od Neapolu do R io do Janeiro, Iplacalność. Szereg wielkich krachów wstrzą- 
napełnia umysły przerażeniem, sieje panikę, jsnął republikami Ameryki Południowej, co 

K toby chciał jednak, nie poddając się wra- j znów odbiło się mocno na obrotach i nastroju 
żenieni i wróżbom, zasięgnąć opinji pani Hi- giełdy nowojorskiej. W  skutku depresji i pa. 
storji, znalazłby opisy i dzieje słynnego kry- | jiiki 83 tow. akcyjne kolei żelaznych w Sta- 
zysu z r. 1873, który nasuwa sporo porównań .naoh Zjednoczonych ogłosiły upadłość. Kryzys 
i analcgji z kryzysem obecnie przeżywanym, j kolejowy przerzucił się do Europy, gdzie spe- 

Pokój Frankfurcki w r. 1871 zmienił zur ^kulacja w tej dziedzinie święciła istne orgje. 
pełnie oblicze Europy. Wygrana wojna i o l - ja  setki spółek akcyjnych budowy kolei wyra. 
brzymie odszkodowanie otrzymana od Francji, .stały jak grzyby po deszczu. W Ausfrji np. 
przyczyniły się do ekonomicznego przeobrażę- w7 latach 1867— 73 założono 1.885 spółek ano- 
nia Niemiec, które zaczęły forsownie przebu- nimowych, których kapitał nominalny wynosił
dowywać swój system gospodarczy i fina.nso- 4 miljardy guldenów   sumę astronomiczną
wy. Austrja wykroczyła również na cirogę n * -! na owe czasy (dzisiaj oswoiliśmy się z miljar- 
zwoju gospodarczego i reform społeczno- poi i - , da.mi). W  Niemezecli w jednym 'tylko roku 
tycznych. I tu i tam zapanowała gorączka , 1871-szym założono 1.801 spółek akc. z kap'- 
swoistej na owe czasy „prosperity14, wyrażają- i talem 1.17 miljarda marek. W r. 1872 włoż'r 
ca się w oszczędnościach z jednej strony ,1 no l i  pół miljarda marek w now'e spółki ak- 
w luksusie i szafowaniu kredytami —  z dru- j cyjne. Ogólna wartość puszczonych w obieg 
giej. j akcyj na całym świecie, sięgała w r. 1872 su.

To była jedna strona medalu. Rychło uka- i my 12.6 miljarda franków, z czego przypadało 
zała się jednak i druga —- mniej ponętna. 5 mb '4  miljardy na Francję i również cztery na Sta- 
jardów otrzymanych przez Niemcy od Francji. ■ ny Zjednoczone.
przyczyniło 'się coprawda d0 ich przebudowy. | “ Krach wiede^ ki w buchł jak bomba w tl> 
ale też ulotniło s,ę dosc szybko. Niezdrowa (ku . ,w  k o t W h  uroczy8tośdł , 0.
spekulacja, manja wielkości, przyczymły s ię ; warz .ch Wy8tawie ipow, zec.hnej. Krach 
do inflacji obiegu banknotów, ceny zaczęły * ten ^  ■ w gieldę berlińską, na-
zwyzkowec. Wszystkich ogarnęła gorączka bankmchro banku Cjuistora, w .ślad za
złota. W Niemczech A ^ r j .  Szwajcarji, r o z m  jk  % inne bankI.
lała się orgja epeM acj, giełdowej, której d o  B a n W w a  w  Ń i*ncze?h pędziły tak szybko
frehezas nie oglądano w podobnych rozm iń-! . - , . .. , ,* . -  , . , -i j  c - , i jedno za drugiem. iz rząd uznał za koniecznerach. Szerokie warstwy ludności zostały ogar- r ć k° m; - ^  dla , badaTlia 0
nięte szałem spekulacji i gorączką zbogacmia. koliczI1^ ri . J 0ŻOTlia 26 s^ Iek
się z dzis na jutro. Łatwe zyski zrodziły życie j ^  kole; p owstał ^ elki ,skimdal.

j wykryto olbrzymie nadużycia i oszustwa, po­
sypały się aresztowania i represje, ale paniki

nad stan. Jednocześnie wzrosły prace zarobko­
we, gdyż producentom wydawało się. że pęd 
do  kupowania i luksusu trwać będzie wiecznie, j 
Fortuny i zarobki tworzyły się z

.  ̂ ! trwała dalej, akcje i papiery procentowe spa~
, ,  , , , ... 7 ■' ;<fałv na łeb na szyję, wielkie rzesze Dosiada-blasrą i oszustwem wyłudzano miliony od na- " . . . ., y” . . -. _  , , ; t czy akcyj straciły wszystkie swoie oszczędno-nynyoli. Pewna aktorka niemiecka, bpitzeder,
wyłudziła od mieszkańców wsi pod Mona­
chium zgćrą 3 miłjo.ny marek, obiecując korzy 
siną lokatę na 20% rocznie. W Wiedniu b. ofi­
cer, Plagt, wyłudził majony, obiecując 40% zy­
sków rocznie od pożyczonych sum. I tak szli" 
crescendo. Kto tylko miał tr;■ :hę gotówki, ku­
pował akcje i papiery procentowe w nadziei, że 
p -v !w ł łub potn i -wńj majątek.

Ale wkrótce nadeszła reakcja. Urwała się 
nić Jota. Fa:a kryzysu nadpłynęła, lecz nie 
z Niem ec, ale z Ameryki. VI Stanach Zjeduo 
rzonycl nagram*. !?.;io s ę tyle złota, że ceny 
na rynku wewnętrznym poczęły gwałtownie

SCI.

Kryzys 1873 r. wstrząsnął do głębi Europą, 
ale nie trwał zbyt długo. Po kilku miesiącach 

• nastąpiło uspokojenie, bezrobocie, które ogar­
nęło setki tysięcy robotników, zelżało powolt. 
Kryzys zostawił po sobie dużo ofiar, wiele ruin 
w przemyśle i handlu, ale oczyścił jednocze­
śnie atmosferę i przerzedził szeregi spekulan­
tów i grynderów.

Pewne amalogje z kryzysem obecnym, przy 
porównaniu momentów początkoiwych i prze­
biegu kryzysu 1873 r. nasuwają się dość w y­
raźnie. E. R.

BRAT KRÓLA SZWEDZKIEGO WE 
LWOWIE. Przez Lwów przejeżdżał ostatnio 
w drodze z Niemiec (przez Kraków) do Rumu- 
nji brat króla szwedzkiego, Wilhelm. Podróże-
wał on pod ścisłem incognito z świtą, liczącą 
kilka osób. Na dworcu lwowskim nie było ża­
dnych powitań. Ks. Wilhelm oglądnął jedynie 
budynek dworcowy; wkrótce ruszył w dalszą 
drogę do Bukaresztu. Celem jego wizyty jest 
dwór królewski na który otrzymał zaprosze­
nie.

ZAMACH DYNAMITOWY NA LEŚNI­
CZÓWKĘ. W e wsi Ornontowicze, pow. pszczyń 
skiego. w nocy z środy na czwartek podrzuco­
no pod leśniczówkę Pawła Kra-nka paezkg 
z m.aiterjałiem wybuchowym, która, eksplodo­
wała. Mieszkańcy odnieśli lekkie rany Jest 
<o już drugi zamach dynamitowy w tym roku 
ra 1eśiuez’ w\e Kra.ika. Za ,.0 'w -zy  zamach 
skazany rostał Jan St-udnik, kłnrownik. Istnie­
je- ptzyp w z cienie, że obscuy zimach jest -ów-

i  dzieł-m kłusowników.
WYROK NA FAŁSZERZY 100.ZŁOTÓ­

WEK W  POZNANIU. W  sądzie grodzkim 
■w Warszawie odbywvała się rozprawa przeciw­
ko fałszerzom 100-złotówek. Szajka ta rozpo- 
rządzała całkowitem urządzeniem laboratoryj- 
nern. Po przeprowadzeniu dowodów winy. sąd 
ogłosił wyrok, skazujący Nikodema Krz,rżana, 
Manczaka i Józefa Kłoska na 1 rok więzienia, 
a Franciszka Biedę na 3 miesiące więzienia. 
Pozostałych oskarżonych sąd uwolnił.

Gzy starosta  może usunąć radnego ?
Niezwykły wypadek w Lidzie

Przed paru dniami burmistrz m. Lidy, p. Za- 
durskj oświadczył na posiedzeniu Rady Miej­
skiej, że dr. Haraiewicz, były poseł, stracił man 
dat radziecki na podstawie pisma starosty, p. 
Bogatkowskiego, bo od paru miesięcy mieszka 
poza Lidą. P. Harniewicz zażądał odczytania 
pisma starosty. ,W piśmie tem było zaznaczone, 
że p. Harniewicz ma prawo odwołania się do 
władz wyższych. W obec tego dT. Harniewicz 
oświadczy^Tże na sali pozostanie zwłaszcza, że 
pismo p. ff-arośty jest wogóle bezpodstawne. 
Burnus., z przerwał posiedzenie na kilka minut, 
a później odroczył posiedzenie, bo dr. Harnie-

wicz z przysługujących mu praw nie zrezyguo 
wał.

Warto zaznaczyć, że żadna, ustawa nie daje 
starostom prawa decydowania, czy ktoś mandat 
stracił czy nie. Co do zmiany miejsca zamiesz­
kania, to na Wileńszczyźnie kilku działaczy 
sanacyjnych mieszkało całemi -miesiącami 
w Warszawie, a nikt nie żądał od nich złoże­
nia mandatu. Gdyby za przykładem starosty 
lidzkiego ,poszli inni starostowie, to każdy ra­
dny opozycyjny mógłby stracić mandat na pod 
stawie meldunku pierwszego lepszego posterun­
ku policyjnego,

 ooo— -

Sprawy szkolne i cukrowe 
w Senacie.

Na, czwartikoweam posiedzeniu Senatu sen. 
Sieńko referował nowelę, przedłużającą termin 
egzaminów nauczycielskich w szkołach śre­
dnich. Nowela ta dotyczy około 1.000 nauczy­
cieli.

W dyskusji przemawiał najpierw sen. Soł- 
tyk z Klubu Narodowego, który krytykował 
zmiany w szkolnictwie, w szczególności prze 
noszenie nauczycieli, którzy nie należą do sa­
nacji. Mówił także o donceicielstwie, które się 
rozwielmożniło iw erzo sanacyjnej i o fatalnym 
wpływie takiego „państwowego11 wychowania 
na dusze młodzieży. Gdy sen. Sołtyk wspom 
niał o tem, że w jednem z gimnazjów krakow­
skich woźnym był szpieg policyjny, wicemin. 
pieracki oświadczył, że tę wiadomość już spro­
stowano. Więcej nie miał p. wiceminister nic 
do powiedzenia. Ogólnikowe zaprzeczenie ku- 
ratorjum krakowskiego jest widocznie jego 
zdaniem załatwieniem sprawy.

Senatorowie sanacyjni zaczęli wyrzucać 
sen. Sołtykowi. że jego stronnictwo urządza 
awantury na uniwersytetach i uczy nie,posza­
nowania władzy.

Nowelę przyjęto w brzmieniu ustalonem 
przez Sejm głosami B. B. i znacznej częśc! 
opozycji.

Bez zmian przyjęto również nowelę do roz 
porządzenia Prezydenta R. P. o odpowiedzial­
ności skarbu za przesyłki pocztowe i telegra­
ficzne. Ustawa przedłuża terminy reklamacji 
i ułatwia dochodzenie pretensyj.

Ustawę o uregulowaniu obrotu cukrem rofe-

Z  ę g t e ś o  ś w i m t m .
Rozruchy na uniwersytecie w  łia !!e u

W ostatnich dniach Uniwersytet w Halle 
był widownią niesłychanych awantur i burzli­
wych demonstracyj, urządzanych przez studen­
tów narodowo-socjnlistycznycli przeciwko pro­
fesorowi Wydziału leologicznego, znanemu pa­
cyfiście Dehnowi. Jak się okazuje akcją stu­
dentów nacjonalistycznych w Halle kieruje 
centralna organizacja związków nacjonalistycz 
nych korporaeyj studenckich w Berlinie, która 
dąży do wywołania na wszechnicach niemiec­
kich fermentu przeciwko pruskiemu ministrowi 
oświaty drowi Grimmowi. Onegdaj wieczorem 
studenci nacjonalistyczni w Halle urządzili 
burzliwy wiec w auli Uniwersytetu, przyczem 
doszło do awantur i wystąpień czynnych prze 
c-iwko prof. Dolinowi. Rektor zmuszony byl 
wezwać pomocy pcłicii, która obsadziła Ilniwer 
■syf,et, wypierając pałkami gumowemu awantu-1 
rojących się nacjonalistów.

Tajem nicze w łam ani? do chińskiego  
konsulatu w Berlinie.

Ostatnio w nocy dokonano włamania, ds 
biur chińskiego konsul atu generalnego w  Ber* 
linie. Niewyśledzeni sprawcy wdarłszy się do 
biur przez otwór w  suficie, rozpruli kasę ognio* 
trwałą, nie zabierając jednak prawie żaclnycK 
wartościowych przedmiotów z jej wnętrza* 
Wszystkie teki z aktami zostały natychmiast 
drobazgowo przetrząśnięte. Zachodzi podejrzę* 
nie, że sprawcy włamania mieli na. celu wyda* 
bycie pewnych aktów politycznych. Śledztwo 

prowadzone przy udziale niemieckiej połicjf 
politycznej nie zdołało jeszcze wyjaśnić wła­
ściwe tło tego osobliwego włamania.

Incydent na rozprawie lubecklej.
W  ciągu ostatniej rozprawy przeciwko nie* 

-mieckim lekarzom kliniki dziecięcej w Lubece 
wydarzył się znamienny incydent wywołany 
przez adwokata Wittera, znanego działacza 
niemiooko-narodowego przeciw prof Całmetttó 
wi. Witter zerwał się nagle z miejsca i począł 
krzyczeć na cały głos: „Któż to jest ten Cal. 
mett i co on zrobi!? Przestańcie raz wreszcie 
gadać o wielkim prof. Całmett! Na uwagę prze 
wodnioząceigo trybunału, że musi wziąć w obro 
nę uczonego francuskiego Witter trzasnął akta­
mi w stół, krzycząc: „T o  przekracza wszelkie 
granicę. Sąd przecież musi mi dać możność 
wziąć w obronę niemieckiego profesora Deyckc 
przeciw Francuzowi prof. Całmett! W  całym 
tym procesie bierze eię tylko w  obronę Cal- 
mett‘a. Jako Niemiec mam Już tego powyżej 
uszów’4. Przewodniczący przez dłuższy czas nie 
mógł uspokoić Wittera, który krzykiem swoim 
zagłuszał kompletnie jego słowa.

e c h a  z l i k w id o w a n i a
MIGDAL".

Policja w Montemdeo w  pogoni za człon, 
kami jednej z największych z pośród dotych­
czas ujawnionych organizacyj handlu żywym 
towarem na gruncie argentyńskim, która w  
Buenos Aires występowała pierwotnie pod na­
zwą Twa „Marso-cia1’, a następnie zmieniła swą 
firmę na „Zwi Migdal” , przychwyciła trzech 
dalszych członków tej bandy, mianowicie: Le­
ona Sigala, Jana Mertona i Józefa Brunona 
Aitę. Zostali 'oni w  myśl obowiązującego tu 
prawa deportowani z Urugwaju.

  -----
NOWY KOŚCIÓŁ POLSKI W  STANACH 

ZJEDNOCZONYCH. W  Calumet, w  amerykań­
skim stanie Iilinoifi. kardynał Mundelein do­
konał poświęcenia nowej świątyni pod wezwą 
niem św. Andrzeja Ap., która będzie służyła 
jako kościół parafjalny dła licznej tu kolonji 
polskiej. Parafja polska istnieje tam od czter­
dziestu lat.

ANGIELSCY STUDENCI KOMUNISTAMI.
W  Londynie aresztowano 115 studentów 

rozmaitych uniwersytetów pod zarzutem pro­
wadzenia akcji komunistycznej. Miełi oni przy­
gotować manifestacje w związku z rocznicą 
rewolucji bolszewickiej, która przypada w  so­
botę.

CMENTARZ NA DNIE OCEANU. W  jednym 
ostatnich numerów „Timesa44 zamieszczone 

jest sprawozdanie firmy, która od 7 lat praco­
wała nad wydobywaniem wojennych okrętów 
niemieckich, zatopionych po zawarciu pokoju 
opodal Scapaflow. Jak wynika ze  sprawozda­
nia, dotychczas udało się wydobyć i odrestau­
rować 32 okręty, w tej liczbie 6 jednostek po 
nad 20 tysięcy ton. Firma rezygnuje z dalszych 
poszukiwań, gdyż koszta są zbyt wielkie. Na 
dnie morza, na głębokości 40 metrów spoczywa 
jeszcze 12 krążowników i kontrtorpedowców. 
które nie będą 'wydobyte.

FIRMY „ZWI

rował sen. Karłowski (B. B.). W  Sejmie pod­
czas obrad nad tą ustawą stwierdzono, że cu­
kier polski jest 6 razy tańszy zagranicą i zwrÓ 
cono uwagę na zasiłki pieniężne, dawane prze* 
cukrowników sanacji. W Senacie sen. Głąbiń- 
ski (Klub Nar.) również dotknął tej sprawy i 
wzywał rząd. by się zastanowił, c-zy konsumen­
ci mają nadal płacić wysokie ceny, celem 
sztucznego podtrzymywania wywozu cukru 
Ustawę przyjęto bez zmian.
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I . sal! imiccrfowcj?
Hetóna Makowca ! Jerzy Czaplicki.

Debiut śpiewtu-kii głośnej gwia-zdy wło­
skiego flmii, P. Heleny Makowskiej. wypadł 
pod każdym względem bardzo pomyślnie. Praw 
Jpż-rwa muzykalność i autcotyczny instynkt 

Śpiewacki, dobra szkolą emisji, pozwoliły pani' 
Makowskiej zapanować nad tremą, wynikają­
cą i  pierwszego zetknięcia się a. piiWicz.no-' 
ścią koncertową. Szkoda, że nastąpiło to do­
piero teraz, z ten-,i bowiem danemi w materja- 
lb głosowymi należało dawniej już myśleć o 
połączeniu pracy we filmie z karierą, śpiewac­
ką.. Jeżeli zaś dopiero film dźwiękowy skłonił 
p. Makowską do dopełnienia wcześniej1'już za­
czętych et-udjów śpiewackich, to można, do 

tego zastosować przysłowie: lepiej późno niż 
nigdy. Ale to ..późno" to nie jest bynajmniej 
zapóźno, P. Makowska posiada bowiem głos 
świeży i podatny i rozśpiewa w°zy się darzyła 
słuchaczy frazami bardzo milemi. świndczace- 

‘ mi o wielkim smaku i kulturze muzycznej. 
W  pierwszej części koncertu, w klonu pro­
gram artystki obejmował utwory Borli-oza, 
Hharpenticra i Faure‘g o  oraz duet % opery 
Masseneta „Thais" śpiew P. Makowskiej robił 
wrażenie typowo francuskiej sztuki, wokalnej.1 
W  drugiej części koncertu wrażenie to otrzy­
mało dopełnienie w a.rjaeh Pucciniego i (Sie­
g o  z Pajaców Leoncawalla. wrażenie odpo­
wiadające dłuższemu pobytowa P. Makowskiej 
ure Włoszech i osłuchaniu się z włoskim śpie­
wem.

Znakomitym przedstawicielem jego był 
w koncercie tym P. Jerzy Czaplicki, młody 
harytoireita polski, znany dzisiaj z licznych 
scen włoskich, śpiewak y fenomenalnie boga­
tym głosie i ŁacntwycająiCym sposobie śpiewa­
nia. W  bisrarohji śpiewackiej iwe Włoszech 

nie mógł jestzeze P. Czaplicki zająć mmjsca. 
w  pełni odpowiadającego jego —  łatwym do 
stwierdzenia —  nadzwyczajnym warunkom, f ik  
tycznie jednak śpiew p. Czaplickiego stawia 
g o  dznsiaj obok takich potentatów krtani jak 
Urbana lub de Franeeschi. Występ P. 'Jerzego 

Czaplickiego był prawdziwą rewelacją, tna- 
komiteg^ ś| i°waka, rewelacją tom dla nas mil­
szą, że sztuka tak wysokiej kategorji łączy 
się z polakiem naziwMdem, które niezawodnie 
stanie się bardzo głośnem w ś wiecie.

Czujnym akompanjanarem był p. [gnący 
■Rosenbaum. z. j.

P o w ó d ź  w  W s n s c i k

Długo trwające deszcze sprawiły, że woda wystąpiła z kanałów, zalewając znaczne prze­
strzenie. Zdjęcie przed,tawia plac św. Marka pod wodą.

JE itcratura . teatr. k in o .
Piewca starej Warszawy.

Z plejady poetów naszych, którzy w ostat­
nich latach ubiegłego stulecia dobijali się sia­

ry poetyckiej, śmierć wyrwała znów jedne­
go   ś. p. Artura Oppmana, piszącego pod
ooprularmwm oseudonimom Or-Ot. Urodzony 
w r. 1867, wstąpił w szranki poetyckie, jako 
&2-letał młodzieniec., debjutując tomikiem po- 
jryj w r. 1889. Rozmiłowany w poetycznej 

ipra&szfoćcd, w czarze lat, które już nie powró­
cą, Or Ck pojmował poezję lako „służbę naro- 
a owa1’ i tym przekonaniom pozostał wiemy do 
ostatnich chwil swego życia. Drogi mu był ów 
sentymentalizm •przeszłości, kiedy to ...głupie 
•erce o nie szczęściu. śniło“ i drągiem1 były 
„ziwe włosy tyeh wszystkich co już dawno

w  tnugiłach leżą". Dalsze jego dzieła: „Na 
obcej letni’* i 1801 r.), „Pieśni" (1861), „Wio. 
senne kwiecie’4 (1806), „W ybór poezyj44 (10001. 
miały duże znaczenie w  czasach ucisku rosyj­
skiego, gdyż przypominały wszystkim ojczy­
znę, chwile dziejów naszych nie tylko smutne, 
ale i wielkie. Pieśń jego płynna, a prosta, ma- 
jąca w sobie coś z dźwięku kurantów przy sjt8» 

jrych zegarach, działała nastrojowo i kojąco 
..Zaanato Or-Ot posiadał ognia, by porywać. —  
jak słusznie pisze W . Feldman —  ale piosenka 
legjonów, stanowiąca dominantę jego otworów, 
płynie szczerze, rozgrzewa, nie budzi do czy­
nu, osiada w sercu rozrzewnieniem". Prawdzi­
wie artystyczny styl osiągnął Oppman w pięk­
nych wierszach nn czc4ć starej Warszawy 
(„Stare Miasto*4 100? r.), oraz w  stylizowanych 
„Kronikach mieszczańskich" (1903 i 1923). 
Zrosła się z . nim n a w ?  pieśniarza Warsza­

w y —  jak powiada. A. G. Siedlecki. Istotnie 
nie było przed nim i nie było obok niego dru­
giego poety, któryby umiał tak, jak on wysło­
wić wszystkie czary i sentyment syreniego 

grodu". Najwięcej tężyzny okazał Or-Ot gdy 
uderzył w  pieśń sławy narodowej w r. 191! !, 
Te właśnie jego ..Pieśni o sławie" zapewnią 
mu trwały pobyt w  naszej poezji pierwszego 
dnia Restytucji. Cześć Jego pamięci!

Drobiazgi literacko-teatra ln e.
Adam Grzymała Siedlecki kończy obecnie 

iową sztukę sceniczną p. t. i „Jej synowa’*, 
której prapremjera odbedzie się w Teatrze 
Polskim w Poznaniu.

W  włoskiem czasopiśmie „Gioruate di Sf- 
cilia’*, znany tłumacz dzieł polskich na język 
włoski. Enrico Damian! zamieścił a,rłvkuł po­
świecony Kasprowiczowi z powodu piątej .oez- 
i.icy jego śmierci, Damiani, wspomniał Haren- 
dę, mauzoleum poety, dalej zacytował f-ag- 
ment ..^więty Boże" w własnym przekładzie,

oraz dał zwięzłą charakterystykę twórez iści 
(Kasprowicza.

Pod hasłem pGoethe pod gołem niebem*4
monachijskie teatry państwowe przygotowują, 
obchód jubileuszowy w parku zamkowym 
w Nymphenburgu.

W  Berlinie założono ,.Zw‘ąz k teatrów lu­
dowych", którego celem jest. dawanie przed­
stawień na przedmieściach dla niezamożnych 
po cenach od SQ, froigów do jednej marki Bez­
robotni płacić bedą tylko 30 fenigów. Reper­
tuar obejmie m. in. dzieła Hauptmanna i Kai- 
sera.

Teatralny koncern Schuberta, istniejący 
w Nowym Jorku, zapowiada wystawienie ope­
retki, której libretto osnute będzie na tle sł-yn 
nej konmdji bohaterskiej M. Rostancla „Cyrano 
de Bergerac4’.

Notatnik filmowy.
Z Hollywood donoszą, że Pola Negri wy­

stąpi niebawem w filmie mówionym p. t. „K o­
bieta rozkazuje*’, Prasa amerykańska yklkre- 
ś!a nrzytom, że Pola zmieniła się bardzo od 
czasu swej choroby: mieszka skromnie i unika 
zabaw.

W  Paryżu powstało towarzystwo „Triangle 
Fihns4*, które będzie realizowało wyłącznie fil­
my dokumentalne. Pierwszy film o metalnrgjt 
nakręci Jean Mitry i Olga Kouter..

Cccii B. de MiHe przystąpił do realizacji 
nowego filmu, w którym główną role «B fcraI 
debjutująca na filmie, jego córka Cathcrlne.

Pierwszy czeski fSm sportowy p. t. „Muzi 
u offsidu", będzie się -nazywał „Podpory spor- 
tu“ . Bohaterem tego filmu je*st komik Piacbta, 
który komizmem ma przewyższać popularnego 
już u nas Mlaste Buriana.

W  polskim filmie p. t. „Straszna noc’4, któ­
ry reżyseruje K. Meglieki, w głównych rolach

występują: Zo-rika bzymahska, Adam Brodzisz 
i maty Zdzieh Szymańak.

Polska wytwórnia filmowa ,3 -  W . B-Futn’* 
ma zamiar nakręcić ooraz egzotyczny w Afry­
ce, według seenarjusza, napisanego przez Os~ 
sendowskiego. Brodzisz, który, jak wiadomo, 
jest, współwłaścicielem tej wytwórni odegra 
w tym afrykańskim filmie rolę Araba.

Sport.
Najlepsze rekordy św iata.

Największy dziennik sportowy Europy 
,-T/Auto” ogłosił ciekawy konaws wśrćd 
swych czytelników na temat: jaki jest najle­
pszy rokoreł światowy, przyczem każdy z b i>  
rących udział miał przedsta.wić dziesięć kolej­
nych rokonlów. Lista która zdobyła pierwsze 
miejsce, przedstawia się następująco: 1) re­
kord w biegu godzinnym Paavo Nurmiego 
-(,19211) .m.l. ?: rck.inl w  biegu na jedną milę 
.angielską- Ludcmregue (4:09.6)', 3) rekord w ko 
larskiej jeździć godzinnej -Szwajo? r Egg 42247 
tn., 1) rekord Jarvin«<na w dwśięc-ioboju 8217 
ipunk-t.ów, 5) r"kord Rigoulota w  [-odnoszeniu 
ciężarów oburącz 182.5 kg-. Hi rekord w skoku 
w dal Japończyka Namfoi 79? cm., 7) rekord 
w biegu 200 m, Locke 20-0 sok.. 8) rekord 
szybkości powietrznej Stainsforth 657 km. na 
godzinę, 9) rekord Oshcrnu w skoku w zwyż 
20-9 om- 101 rekord Weisnuiltera w pływaniu 
100 ni. 57 sok.

IV uwaga< li swych rfclla-kcja dziennika, pod­
kreśla. ze może postawienie rokirdu Lado-uime- 
g:io‘a na d-rugicm miejs- “u jest zbyt zaszczytna 
i spowodowano jedynie odruchom patriotycz­
nym czytelników. Redakcję dziwi brak w tej 
liście rek on i ów szybkości na sam, ►•bodzie i 
motorówce. Anie Rorga w pływaniu 1500 m-, 
oraz Y-andt-ir-.tuyfia w liiesru gtMzin.:iy?n za mo­
torami.

Jedincze-nio za. największy wyczyń sporto­
wy francuski dziennik uważa wycieczkę Ger- 
baulta przez oceany na małej lodzi.

W isła — W arszaw ianka.
W nadchndząęą niedzielę krakowska m iB l 

zmierzy się z warszawską U arszawianką. —  
Mecz ten zapowiada sic niezwykle ciekawie 
Z jednej bowiem strony Wisła będzie dążyła 
do pokonania Warszawianki w wyo-idm pto* 
snnku, aby wzmocnię swe £zan« na mistrzo­
stwo. z drugiej zaś stron”  drużyna ftol-icana, 
znajdująca się w fatiilnmn położeniu i zaerro., 
żona spadkiem z Ligi. wytoż.y zanewne >wa 
-my, aby ze - potkania z Wisłą .w yr.elć zdo­
bycz punkt.ivą, chr^-tącą ją przed degrada­
cją. Wisła iw odmłodzi nym składzie i W arsm- 
wiai.Ka. któia w ub. niidzielę tak zac-ięry rpór 
-t. i y.ala Vn;.•-.'•• w; I tg- U8v’ .'cni. za n.w.iia ą - 
i tym razem piękno widowi-dto sportowe.

Od AdmlRistracI;.
Celem ure<?ulnwanxa nakładu 

nrosiipy o najrychleisne uregu­
lowanie prenumeraty

17 dni na wozie
poprzez północną Mandżurję.

Karawaną do Ta-He}-Hoo,
Sbacsamy % giówuei ulicy w bok i wdh.o 

idzkny do parku. Tu gwa,r jest mniejszy. Powo­
li snują eię po ścieżkach mężczyźni i, w czarnych 

-ijedwatawh atłasowych chałatach, sic-ga,ją.cych 
do s+óp, oraz kobiety wśród których wicie, na 
plerwazy rzut, strojniś. Wpiętym w  gładko za­
czesane włosy kwiatem i jasnym kaftanom, sic 
gającym powyżej kola-n, odróżniają sic ono w-y- 

. razsiśoie «d  mężczyzn. Obcisło spodnie, zwęża­
jące sio fal dolon-i do b-oStfek, uwydatniają 
Ich szczudł-owaty chód. pokracznie wyglądają, 
cy dla obserwatora-europojczyka.

W  parku jest wszystko aninjaturowe. Do 
małego dmuku na Wzgórku gdzie można od­
począć, prowa dzą wąskie ścieżki, rozmyślni a 
przedłużone i pderzyżowane. Przci])ływ'ający 
-przez park strumyk, poprzecinamy jest mo.-i.ka- 

fnil łuikowatcmi, misternie wykończo-nemi. —
, Nawet latarnie kamienne są nro] orcjonalnic 
małe. Czuję sio tutaj -nieswojo. Brak szerokiej, 
prostej alei, szumiących poważnie liściastych 
drzew i wygodnej ławki. Nic są zachwyceni 

■ parkiem i .Tapłń* zycy Wszak u siebie w kra­
inie „wiśni i chryzantem” , każdy z tóch p o ­
siada małw przed domom ogródek, z karlowa.- 
i-emi sosnami i sadzawką, w której pluskają 
akne rybki.

Wracamy do hotelu. Przygotowania do 
drogi są w pełnym toku. Omawiamy i  oficerom, 
M o t t  przybył już z  C-harbina szczegóły po- 
wtófcD ®  ci;,gn rozmowy zaczynani dopiero

rozumieć potrzebę gromadzonych skrupuiatnie 
przez żołnierzy zapasów. Trzeba będzie -miano­
wicie jechać do caohalam , a właściwie Ta-Hcj- 
H-jo, oddalonego prawdę o hOO km. od Cicika- 
ru, przeszło dwa tygodnie na wozach. Ponie­
waż okolica jest nie bardzo z-amieszkabą w y­
pada hezyć tylko na własne zapasy Mimowi 
li uśmiechnąłem sie z z/adowolenicm na myś-3 
o dwutygodniowym wypoczymku. Czyż to bo­
wiem przyjemna., jest rzeczą być w  n li  tluma 
cza obecnym przy rozmowie zagniewanego Ja­
pończyka z niemniej zdenerwowanym Rosjani 
nem. Mimowoli, może podświadomie chce się 
ich pogodzić. Oni zaś dobierają obelżywych 
słów, «.by tylko jedfn drugiemu mógł lepiej do- 
kiiczy^S. Później następują jireteiisje do z.go 
dliwego cuujaku (tłumacza) i powątpiewanio 
wr jego wiadomości językowe. — „Din chyba, 
•mu (Rosjaninowi) y- feni wrszystkiem nic po­
wiedział?" —  z wymówką zw-raca s*ię Japoń­
czyk. —  „Czy rzeczywiście W y tak gładko 
możecie rózmówić sic po japoiv«ku. .Tej Bobu 
smruiiewajuś1’ (-piwątpiewauD —  wtrąca pod 
czas rozmowy oficer rosyjski.

Od -tych i innych st.raoień ni-iałcm być w o l­
ny przez dwa tygodnie. A oprócz t.ego: wygo­
dna jazda na wozie., w  słońcu, na, świeżem po­
wietrzu, niezliczona, ilość papierosów, rkwiaca 
w przepastnych skrzyniach, smaczne komsPrwy, 
rybno i mięsne, oraz napowno zdwojona por­
cja ryżu. trzy razy dziennie. Zdany na-, laskę 
Japończyków i widząc, jak skrzętme wi-zystki 
pakują według spisu, dla, fci-aWe nic. nic kupi­
łem na drogc, zaopatrzyłem się tylko w dobre 
pałeczki do jedzenia.

Wszystkie jednak te moje rachuby zottały 
■przekreślone już na drugi dzień. Wiidociauie by­
łem potrzebny Japończykom, gdyż nie zapo­

mniano nazajutrz obudz-ic innie przed świtem. 
Gwar dochodzący z .podwórza i nawoływaniu 
na -konie pocieszyła mnie, że ktoś przecież 
wstał jeszcze wcześniej niż ja. Kłopot właści­
wie miałe-m tylko z czapką, która gdzieś spa 
dla, pod prycze. Ubrany, po dorvwczem śniada­
niu, wypadłem przed hotel, by prędzej wy­
szukać jakiś odpowiedni wóz na legowisko w 
czasie tak długiej podróży.

Boże wielki! TYozami okazały się dwuko 
łowe wózki t. zw. arby. Kola, małe, sięgające 
d-o kolan, grube, silnie .okute z czterema na 
■krzyż założeniem! poprzeczkami, mogłyby na- 
pewmo wytrzymać ciężar kilkutorowy. Kon­
trastem jest górna cześć wozu. Nad osią umo­
cowana jest szeroka, drabinka., wystająca w tył 
i sięgająca na przodzie prawie do zadu konia. 
Na nią ładuje się towar, licząc sio poważnie z 
■rów nowagą. Trzed deszczem chroni gruba 
płachta, rozciągnicfr. na łukach, których koń­
ce przyczepione są do drabinki-

Frzez miasto szliśmy pieszo. Dopip.ro za 
bramami każdy lokował się gdzie mógł. Zwy­
kle Jeden siedział w środku ze zwistijącemi m - 
przód nogami, dwu zaś w  tej samej pozyeu z 
tyki, a jdhińczyk woźnica., na lewym dyszlu 
bokiem. Ja wybrałem ..najdogodniejsze" mlej- 
acc w środku i po godzinh doszedłem do prze­
konania, że jednak najwygodniej będzie iść 
pieszo.

Konie chude, małe, silnio owłosione, nie 
co wyższe niż arba, przyzwyczajono ćlo dłu­
gich etapów, ida równomiernym krokiem. P o ­
woduje to jedli jętajny wstrząs, gdyż oś jest 
przecież jedna. Z początku starasz sio zmienić 
pozycję. Po chudli czuj sz dziwny potęgujący 
się ból w brzuchu i w bokach, as-s-tępnie z prze-

'  rażeniem myślisz, czy to nic jest skręt kiszek',
i a wreszcie zeskakujesz z drabinki i despera ko
[ postanawiasz przebyć m otylki 10, lecz 100 czy 

600 km. pieszo, byle tylko me na arbie. Tak 
czynimy 'wszyscy.

Konie wloką sic noga za nogą, Lik. że nie 
trzeba nawet przyspieszać kroku. Kraj lekko 
falisty, lecz przeważają rozległo równiny. Dro­
ga, czy trakt, to właściwie wydeptany step, 
na kilkanaście metrów szerokości. P-oganiaoza 
pokrzykują co drwilę na konie, os woj ino, nie­
stety z tą zachętą. Niekfórzy nucą pod no-sem 
jakąś nieuchwwtrią melidję. Japończycy,- żoł­
nierze niedawno przybyli ze swej ojczizr.y do 
mroźnej Sy-borji, podzielają się nawzajem wspo 
.nnieniami z rodzinnych miejsc. Razom idą z mi 
mi -oficerowie. Czas jakoś się niedluży. Sprzyja 
temu pogoda j sierpniowo słońcu. N n  tęskno 
nam nawet za ludźmi. Krótki postój, by knnio 
napoić, czynimy przy kilku lepiankach chiń­
skich, z poza węgła których .wygląda z c;cka- 
wiśoią gromada brudnych dzieci.

Wsie, a w ięc duże osiedla, na tym szlaku 
należą do rzadkości. Niekiedy przechodzi ca­
ły dzień, zanim dojcdzięmy do jakiejś wioski. 
Mimowoli też jeden z poganiaczy, znający do­
brze okolicę, jest kierownikiem całej karawa­
ny. On decyduje o postojach, j Jo noclegu. W y­
ruszamy o świcie i zatrzymujemy się zwykle 
popołudniu. Przywódcę—liodia wyszukuje naj 
odpowiedniejszą -fanzę”  (zajazd), która nm-ie 
pomieścić całą karawanę. Japończycy rozkła­
dają zapasy, gotują ryż na obiad w połącze­
niu z kolacją oraz na drugi dzień na śniadanie, 
by me tracić daremnie czasu mazajmrz o świ­
cie. Po nosilku dopiero, należycie wypoczęci, 
gdy zmierzch zapada- wchodzimy ’do wnętrza- 

a MIECZYSŁAW BABIŃSKI,
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Najnowszy film n u m y j n y  z dźwiękowej produkcji na rok 1832.

KARZĄCA DŁOŃ
W  głównej roli: H O O T  G I B S O N

Nad program doskonałe dwie k om edje am erykań­
skie, oraz Polski dodatek!

W spaniała ilustracja orkiestry sa lon ow ej!
Początek przedstawień w dnie powsz. o j .  5 -  7 -  9, t  niedzielę o godz. 3 — 5 — 7 — 9-

i» S W If

Dwutysięczne rzesze śpiewacze
na kongresie muzyki religijnej

w Krakowie dnia 22 i 23 listopada 1931.

to  shgthał
S o b o t a  7: Bł- .Antoniego Bal.
N i e d z i e l a  S: św. Grotfryda.
N i e d z i e l a  S: wsóhód słońca o godz, 7.00,

zadhód o  godz. 16.27.

W  GIMNAZJUM 2EŃSKIEM NIE MA WO­
ŹNEGO-WYWIADOWCY POLICYJNEGO. Z
Dyrekcji Państw. Gimnazjum Żeńskiego w Kra 
kawie otrzymaliśmy następujące pismo: ..W o­
bec pojawienia się w  dziennikach notatek o 
rzekomem wykryciu komórki wywiadowczej 
w tut. Gimnazjum, po zbadaniu sprawy oznaj­
miam. że jeden z woźnych tut. Gimnazjum w la 
tach 1979 i 1930 pracował w Starostwie Po- 
wiatowem w dziale wojskowym, ale źad*n ule 
był wywiadowcą, ani mężem zaufania Policji 
Państw".

Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI.
Posiedzenie Wydziału filizofic-znego odbędzie 
się w poniedziałek 9 bm. o godz. 5 pop. Porzą­
dek dzienny obejmuje następujące referaty: Z. 
Lem pi ck-i —  Hasła, artystyczne i kategorje este 
tyczne na przełomie X.VIH i NIK w., czl. Siak o 
Studja khonofontejskie, czł. Przychocki przed­
stawi pracę docenta dra Aleksandra Turyna p. 
t- ..Pindarica". czł. Z. Łempicki przedstawi pra­
ce dra Stanisława Sawickiego p. t. „Średnio­
wieczna poetyka w stosunku do praktyki poety 
oklej" Po referatach odbędzie się posiedzenie 
administracyjne.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: mleko niezbi-erane 1 ]. 30—35 
groszy, mleko zbierane 16— 20, śmietanka 70—  
80, śmietana kwaśna 1.60— 1.80 zt. masło 'zwy­
czajno 1 kg. 3.30— 3,60, ser zwyczajny 0,S0— 
1,00, jaja świeże sztuka 14— 13 groszy, jabłka 
1 kg. 0.40— 1,00 zł., gruszki 0.50— 1,60, zie­
mniaki 10— 12 groszy, buraki ćwikł. 10— 12, 
marchew 12— 15, cebula 25— 40, pietruszka
20—25, kanp żywy 2,80 zl. szczupak 5.00— 
5,50. sandacz 6,00 lin 3,00, brzany 4,50— 3,00 
wiślane drobne i średnie 2.00— 3,00, kury szt. 
3.00— 5.00, kurczęta para 2.50— 5.00 kaczki 
szt. 2.50—4,00, gęsi 3,50— 6.00, indyki 5,00— 
8.00 zł.

KIESZONKOWCY GRASUJĄ. Józef Sro­
czyński. profesor gimn., zam. przy ul. Konar­
skiego 2. zgłosił w policji, że gdy przejeżdżał 
tramwajem Nr. 2 z Rynku gł. w stronę Parku 
krakowskiego, jakiś cpryszek wyciął mu dziu­
rę w kieszeni marynarki i skradł mu portfel 
zawierający 420 zl.. kwit zastawniczy miej­
skiej Kasy Oszczędności na 2 łańcuszki: złoty 
i platynowy, dolr.rówkc Nr. 21.S30 i inne za­
piski. _  O podobnej kradzieży zgłosił Fischel 
Szylueński, pomocnik handlowy, któremu skra 
dziono w tramwaju pulares z 300 zł., oraz 
dwoma wekslami na 600 zł.

 oOo----------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

PRZYJAZD BELGIJSKIEGO UCZONEGO DO 
KRAKOWA.

Dnia 7 bm. przybywa do Krakowa dziekan 
Wydziału Filozoficznego Uniwersytetu w Bruk­
seli prof. dr. He.nri Gregoire. Pierwszy iego od­
czyt. zatytułowany „Soanęs de cour te d‘Egłise 
de Byzrmze au V  siocle" — odbędzie gią dziś 
w  sobotę dnia 7 listopada o godzinie 6 pop. 
w auli Uri iw. Jag., drugi „TJepopee byzantine 
te Fepopce arafoe" tamże w poniedziałek 9-go 
o godzinie 8 pop.

OTWARCIE TURNIEJU ZAPAŚNICZEGO 
W KRAKOWTF. W e czwartek rozpoczął sit 
w cali kina Warszawa" międzynarodowy tur­
niej zapaśniczy o wysokie n a g ro d y  pieniężne. 
Na turniej -ruzybyli zapaśnicy o światowej 
maice. Pierwszy dzień turnieju ściągnął tłu­
my widzów. Dziś w soi, re sensację budzi pierw 
f>?y występ przybyłego w dniu dzisiejszym do 
Krakowa, -łynriego zdrtyw ey pierwszej r.arTO 
dv i ly.iiłu mistrza świata w Budapeszcie. Te­
odora Sztekkcra, który staje do walki z Niem­
cem, Grunewaldem. Ponadto walczą: .Marty,
noff Poosclioff. Sasorski— Orłów. Kraus er—■
Klawajlis i Wiiling— Steinke.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Sobota: ..Ulica".
Niedziela, popol. ..Rabunek u jubilera" ce­

ny zniżone.
Niedziela, wlecz. „Dziady1’ (Gościnne wy­

stępy .Tuljuoza Osterwy).
Poniedziałek: „Ulica".

R E PE R TU A R  KIN O TEATRÓ W .
W ANDA: Jej chłopczyk (w roi. gł. Magda. 

Sonja).
ŚWIT: „Karząca dłoń" (w gł. roli Hoot

Gibson).
KINO SZTUKA —  C. K .Feldmarszałek 

(Ilasta Burian).
APOLLO: „W esoły porucznik" (Maurice

Cheralier).
ŚWIATOWID: Raj zakochanych.
BAGATELA: Salto Mortale (reż. A. E. Du- 

pontak
CORSO: „Król Conga".
WARSZAWA: Miasto klęski.

Dowiadujem y się, dalszych szczegółów or­
ganizowanego w Krakowie kongresu. W  pro­
gramie znajdą sio dzieła wysokiej wartości 
muzycznej polskich kom pozytorów od czasów 
najdawniejszych aż do najnowszych, jak Sza­
motulski, Zieleński, Gomółka. Pękiem Gor­
czyński .Szarzyński, Mielczewski, Surzyński, 
Żeleński, Ks. Walczyński, Nowowiejski, Frie- 
man. Gar!'osiński. Ks. Chlondowski, W alew ­
ski, Ks. Gieburowski, Maklnkiewisz, Szyma-

bojówlka. sanacyjna, złożona z kilkudziesięciu 
osób, wpadła do lokalu Stron. Narodowego 
w Rynku Głównym. Bojowcy zaczęli niszczyć 
sprzęty i nie oszczędzili nawet patriotycznych 
obrazów i wizerunków, drogich każdemu Po­
lakowi. W  sąsiednim pokoju znajdowało cię 
parę osób. któro zamknąwszy drzwi przed na­
pastnikami, zaczęły wzywać policji. Ponieważ 
okna wychodzą na ul. Sienną, przeto krzyki ła­
two było usłyszeć. Jakoż policja dowiedziała

Kolo fabryki czekolady Pischingęta w Pod­
górzu. Ignacy Krakus (lat 22). zaczął rozdawać 
ulotki komunistyczne robotnikom tej fabryki,
mając do pomocy dwóch jeszcze osobników. 
Policja zawiadomiona o kolportowaniu bibuły 
przed lokalem fabrycznym, wysłała na miejsce 
posterunkowego policji, na którego widok

Turniej zapaśniczy z mistrzem światowej 
sławy Sztekkereim.

UCIECHA: Salto Mortale (reż A. E. Dupon-
ta).

Z TEATRU M. 13!. J. SŁOWACKIEGO- —
Dziś po raz 9-tv amerykańska sztuka. „Ulica", 
której .sukces na chwilę mie słabnie. Jutro po 
raz 6-ty ..Dziady" Mickiewicza, w  nowej insce­
nizacji, o której pochlebne echa odbiły się 
w prasie zamiejscowej. Fascynująca i nieco­
dzienna kreacja Juljusza Osterwy w roli Ks. 
Piotra, jest szczególną ozdobą tego świetnego 
przedstawienia. Jutro popołudniu, po cenach 
zniżonych, po raz ostatni przemiła komodja 
Fodora „Rabunek u jubilera". Na dzień 11 bm. 
przygotowuje teatr krakowski nieśmiertelne 

arcydzieło Wyspiańskiego „W yzwolenie", 
w którcm Kraków po raz pierwszy ujrzy «L 
Osterwę w nieporównanej kreacji Konrada. 
W wykonaniu potężnego dzieła bierze udział 
cały zespół pod wspólną reżyserją W, Nowakow 
skiego i J. Osterwy. Popołudniu 11 bm. dla mło 
dzieży szkolnej dany będzie po cenach zniżo­
nych, uroczy Moniuszkowski „Straszny dwór". 
Gościnnie wystąpią, pp.: J. Stępniowski, tenor 
opery katowickiej, Stefan Romanowski i A. Ma­
zanek. 1

PIERWSZY TEGOROCZNY PORANEK 
| SYMFONICZNY Związku zawodowych muzy­
ków' w Krakowie, który się odbędzie w nie, 
dzielę 8 b. m. o godz. il-te j przed pi-łudniem. 
w sali Starego Teatru, pod dyrekcją Adama 
Dołżyckiegm wzbudził żywe zainteresowanie. 
Program obejmuje dwie nieznane nowości:

nowski. W  nabożeństwach, recitalach i kon­
certach wezmą udział przeszło dwutysięczne 
rze>ze śpiewacze.

Do dzisiejszego numeru naszego pisma 
dołączamy zaproszenia na kongres i radzimy 
wszystkim czytelnikom, by jak najrychlej 
zaopatrzyli się w karty uczestnictwa, gdyż 
w obec licznych zamówień z całej Polski tyl­
ko niewielka ich ilość pozostała jeszcze do 
rozsprzedaży.

się o napadzie i nawet zjawiła się na miejscu, 
ale tak się jakoś złożyło, że przybyła wtedy, 
gdy bojówka już skończyła swą „robotę". Ni­
kogo z napastników nie aresztowano. Jak sły­
chać, bojówka składała się przeważnie z człon 
ków „Strzelca". Kilka osób rozpoznano.

Prawdopodobnie napad pozostawał w  związ­
ku ze starciami między sanacyjnymi akademi­
kami a Młodz. Wszechpolską na tle stosunku 
do żydów.

Krakus i dwaj jego pomocnicy rzucili się do 
ucieczki. W  czasie pościgu Krakus został ujęty 
przez robotników fabrycznych.

Nadto aresztowano Franciszka Markusa 
z Biłgoraja, w chwili, gdy u zbiegu ulic Brzo­
zowej i Berka Josełewicza rozrzucał ulotki ko­
munistyczne.

Iety l i  nabycia .w  kasie dziennej Starego Te­
atru w cenie od 1.50 do 4 zł. (Teł. 114-35).

Z TEATRU „BAGATELA DLA DZIECI". 
Jutro w niedzielę o  godz. 11: przedpoł. teatr 
„Bagatela dla dzieci" wystawia poraź ostatni 
prześliczną bajeczkę Marji Biliżauki pt. (Dzi­
wna Przygoda", tak serdecznie przyjętą na dwu 
porzednich porankach. Bajka ta pełna życia i 
humoru, wystawiona z wielką starannością,na 
tle pomysłowych dekoracyj stanowi wspaniałą 
rozrywkę dla, młodziutkich widzów. —  Bilety 
sprzedaje kasa teatru. „Bagatela".

KINO .MUZEUM wyświetla dziś w sobotę 
i jutro w  niedzielę film p. t. „Naszyjnik za mil- 
jon dolarów" z Rin Tin Tinem. Ponadto doda­
tek i komedja.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
W KOŚCIELE KS. KS. MISJONARZY na

Kleparzu, w czasie Mszy św. w niedzielę o g. 
91-j p. prof. Bobiiewicz odegra na skrzypcach 
następujące utwory: 1) Pergolese: Arja: 2} Cho­
pin: Nokturm: 3) Bach: Sicilienme. —  Przy orga 
nie p. Józef Mikiński.

W KOŚCIELE KSIĘŻY PIJARÓW w nie­
dzielę 8 bm. podczas Sumy o 10-tej Chór żeński 
sem. państwowego odśpiewa szereg pieśni reli­
gijnych pod kierownictwem prof. J. Orzelskmj.

n e k r o l o g j a .
f  SEWERYNA Z ZAPAŁOWICZÓW SY- 

POWSKA, żona emerytowanego radcy sadu I 
apelacyjnego i byłego naczelnika sądu w W ie­
liczce, zmarła tamże w  dniu 5 listopada V). r„ 
przeżywszy lat 72. Pogrzeb odbędzie Gę w nie 
dzielę dnia 8 b. m. o godz. 3.30 po południu 
w Wieliczce, a następnego dnia zostanie od-

t  INŻ. DR. FIL. EUGENJUSZ MELLER,
| zmarł we Lwowie w dniu 4 listopada, przeżyw- 
} szy lat 45. Pogrzeb odbył się wczoraj, t. j, 

w piątek na cmentarzu łyczakowskim. Ś. p. Dr. 
Meller zamieszczał w „Głosie Narodu" artyku­
ły z dziedziny literackiej, które cechowała głę 
boka znajomość poruszanych tematów, oraz 
niezwykła bystrość sądu i obserwacji.

 O—

Rektor ilniw. Jag. zab ron ił rozdawania 
ulotek.

Przy wejściu do gmachów uniwersyteckich 
ukazało się następujące pismo rosvw » Larw. 
Jag.: „Do mlo i:.b-ż\ as oemiekie;! Przypomi­
nam. że w mu: r  i L i. nio wolno pozła­
ca ć  żadnych nio^k K Michalski.'.

Koncert Berneńskiego Chóru „Opus“ 
w Krakowie.

Dziś w sobotę w złotej sali Domu Kat-olic* 
kiego przy ul. Straszewskiego odbędzie się o 
gedz. 7.30 wieczór koncert Berneńskiego Chó- 
ru śpiewaczego „Opus" (Zrzeszenie Przyjaciół 
Sztuki Chórowej). Chór ten podjął, pod protek­
torat cm prezyiljum miasta Bema i klubu czs* 
sko-polskiego w Bemie, tournee artystyczne 
po większych miastach Polski, rozpoczynając 
jo  od Krakowa. Już w swoim czasie, zapowia­
dając przyjazd Gości czeskich do naszego mia­
sta, podaliśmy historję tego chóru i jego chlu­
bny dorobek artystyczny. Ten fakt jak i pięk* 
ny program dzisiejszego wieczoru, ściągną za* 
pewne do złotej sali Domu Katolickiego liczna 
rzesze Krakowian na koncert, któremu patro­
nują : Książę Metropolita Sapieha, wojew. dr. 
Kwaśniewski, prezydent m. Belina-Praimow< 
sid. oraz konsul Czechosłowacji Dr. Artur 
Maixner.

Manifestacyjny pochód z okazji 
propagandy kląska.

Z racji odbywającego się obecnie na tere­
nie całej Polski „Miesiąca Propagandy Śląska", 
staraniem Okręgu. Małopolskiego Związku Obro 
ny Kresów Zachodnich w Krakowie, zorgani­
zowany został pochód manifestacyjny, który 
•odbędzie się w  sobotę dnia 7 boi. 'Wymarsz z 
przed Domu Akademickiego ul. Jabłonowskich 
10/12 o godzinie 17.30 —  zbiórka uczestników 
o godzinie 17.

Zarząd Związku Kresów apeluje do wszyst­
kich. Organiz-acyj społecznych, zawodowych 
kulturalnych itd. oraz do szerokiego ogółu spn 
łeczeństwa o współudział w manifestacji, celem 
zadokumentowania gotowości obrony naezyehi 
zachodnich granic.

Zarząd Sokoła wzywa- wszystkich druhów 1 
druhny do jawienia się dziś w  sobotę o godzi* 
nie 445 wieczór w  gmachu Sokoła celem wzię­
cia udziału w  manifestacyjnym pochodzie dl* 
„Obrony Kresów Zachodnich".

Pociąg najechał na dwukonny wóz.
Na- torze kolejowym, przecinającym ul. Fa­

bryczną w Dąbiu, najechał pociąg, zdążający 
z Krakowa do Kocmyrzowa, na furmankę paro 
konną, powożoną przez Teofila. Bugaja (lat 30y 
zam. w  Orzelcadh Wielkich. Konie dostawszy 
się pod koła parowozu, zostały zabite, a wóz 
połamany. Bugaj wyrzucony z wozu w bok to­
ru, nie doznał żadnych obrażeń. Przyczyną wy 
padku było niezamknięcie rampy w czasie prze 
jazdu pociągu.

Jak cadyk Halberstam wjeżdżał do 
Krakowa.

Do Krakowa przybył cadyk Halberstam 
z Bonowej. Na stacji podgórskiej oczekiwało 
go około 12100 żydów, którzy następnie towa­
rzyszyli mu, idąc zwartą masą przez hŁ Lwow­
ską do domu pod L. 7. gdzie ma zamieszkać 
przez tydzień. Komunikacja kołowa na ul. 
Lwowskiej była przez dłuższy czas wstrzyma­
na. Cadyk jechał powozem, ciągnionym przez 
białe konie, a wokoło grupa ortodoksów nio* 
sła lampiony; porządek pełniło kilkunastu ży< 
dóiw na koniach, jako gwardja przyboczna, 
Osobliwemu pochodowi starozakcmnych przy­
patrywały się tłumy ciekawych,

H u m o r

„Biedny* Kreuger. —  Irsr Kreuger, tetóJ
zapałczany, spotkał podczas pobytu w 6wej ro ­
dzinnej osadzie Smaiand staruszkę, która znał* 
go jeszcze, gdy był małym chłopcem. Ucieszo­
ny, iż widzi znajomą z lat- dziecinnych, pozdro' 
wił Kreuger grzecznie staruszkę.

—  Dzień dobry, pani Svenson! Jak zdro« 
wie? Poznaje mnie pani?

—  Mój Boże, toż to Ivar! No, jakże eię panu 
powodzi?

—  Prowadzę nialj' kundelek zapałkami... 
Pani Svenson kiwa smutnie głową i mrul

czy:
—  Tak, tak, oj ta wódka, tą wódka!.., ‘

Popierajcie s w o i c h  aby p r z e t r z y m a ć  k r y z y s !
Drogsrja, Perfumerja, Skład f  A  Kraków, Wiślna e

Apteczny im. św. Teresy 1  .fcdJr A . J M  J lM .  X  i i A Ł  Telafan 138 -09.

poleca po eenaeh zniżonych;
ziols, kosmetyki, pudry, kremy, perfumy, wody kolońskin, mydłn, opatrunki, leki, eheraikalja.

w ie lk i  w ybór  podarków  o k o l i c z n o ś c io w y c h !  P e r f u m y  i w o d y  k o l o ń s k i e  n a  w a g i j .
Około 500 gatunków ziół do wszystkich podręczników domowego leczenia.

laklakiewicza „Polonez" i Skriabina Symfo- 
ię C-iuoll. Jako solista współdziała znany i l i ­
sta Leopold Miinzer, który z tow. ork.estry prawione nabożeństwo żałobne w kościele pa- --------------  ; --------- —  ̂ ~ a ----
legra Chopina koncert E-moll. Pozostałe b l-1 ra/jaloysn w Wieliczce, o godz

Napad na fokal Stron. Narodowego.
W e czwartek około godz. S.30 wieczorem

Wzmożona agitacja komunistyczna na gruncie
krakowskim.
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W zrost wkładów i liczby oszczędzających 
w P. K, 0.

.Miesiąc paździerńk br. przyniósł Poczt. Ka­
sie Oszczędności dalszy znaczny wzrost zarówno 
kapitału oszczędnościowego, jak j liczby oszczę­
dzających w tej instytucji.

AY.kłady oszczędnościowe złożone na ksią­
żeczki oszczędnościowe P. K. O. wzrosły w cią 
«u  miesiąca sprawozdawczego o dalszych zło­
tych 5.243.766,55 i osiągnęły na dzień 31 paź­
dziernika 1931 r. stan zł. *265,073,471.70, łącznie 
zaś z wkładkami puc-hodzącemi z waloryzacji 
zł. 297,470.162.08.

Jednocześnie ze wzrostem w kładów oszczęd 
nosi :owvch bardzo znaczny przyrost wykazują 
liczby oszczędzających w P- K. O. W ciągu 
miesiąca października br. pozyskała P. K. 0. 
dalszych 22,227 osób oszczędzających, Ogólna 
liczba c ynnyeh książeczek P. K. O. wynosiła 
a końcem pażdzem ika 694.597, zaś łącznie 
z wkładami pochodzącemi z waloryzacji —
-'•o*' OP"l OO.o\) i ♦

Eksport w ikliny natra fia  na nowe 
trudności,

Konjunktura eksportowa w wiklinie do­
znała pogorszenia w następstwie komplika 
cyj pa rynkach walutowych. W  danym wypad 
ku chodzi o walutę duńską Kryzys walutowy 
w tym kraju przyniósł odwołanie wielu trans- 
akcyj, co skomplikowało już i tak niekorzyst­
ne położenie polskich eksporterów. Rvjkann 
zbytu dla naszej wikliny są Austrja, Danja, 
Holandja, Anglja Hiszpania, Niemcy, Szwaj- 
earja i inne.

UZGADNIANIE STATUTÓW SPÓ1 EK \KC  
Z NOWEM PRAWEM AKCYJNFM,

Ministerstwo Przemysłu i Handłi zwraca 
trwagę właaz Spółek Akcyjnych, że 31 grudnia 
roku bież. uplyWa termin uzgodnienia statutów 
Spółek Akcyjnych z rowem prawem akcyjnem 
i do togo tormatau wiimo nastąpić zgłoszeń" 
tizgiodw omego statutu do rejestru handlowego. 

"Podania o uzgodnienie statutu winny (być ekła 
dane dc Ministerstwa Przemysłu I Hamalu (Wy- 
dzia.? Administracyjno-prawny) z dołączeniem; 
1) odpisu uchwały Walnego Zgromadzenia, 2) 
■wyciągu z reiestau 7. ujawwemiem kapitału za­
kładowego, wymmnionego w nowenn statucie

S) czterech egzemplarzy statutu w nowem 
^brzmieniu.

GROŹBA ŁWOLNIEN7A OŚMIU TYSIĘCY 
ROBOTNIKÓW NA ŚLĄSKU.

,Wi hutach górnośląskich zapowsdziam zo- 
' tlafe redukcja w najbliższym czasie około 8.000 
robotników.

W  rwązku x tent iospekca pracy czyni 
wysiłki w kierunku, zreorganizowania pracy 
w hutach górnośJąekiciłi m ten sposób, aby zre­
dukowaniu uległa moeiiiJwie jakna.imniojsza lies 
ha 'oborniki w.

UsSowajnia inepekcj. nracy zmiemjjJ 'do ®re 
dafcowamła. czasu pracy w dniu i w tygodniu 
,1 roulosenia nracy na możliwie największą licz- 
hę zatrudnionych.

 000— —

*>.600 000 OGRÓDKÓW ROBOTNICZYCH 
| W  EUROPIE-

£ W  swięzfiu ,* oodjętą obeeme przez miniefer 
■$wó ■pracy ajkcją mająca- na celu popieranie 
prac nad sbworzearen* sieci ogródków działko- 
'wycb robotaiczyrti w Polsce, stwierdzić maleźy, 
bo jak wynika z danych w tej sprawie, zebra­
nych w poszczególny Cu krajach, liczba robota” 
ezycb ogródków działk owych w Burdpae Wyno­
si 2.600.000 i wykazuje stały stopniowy 
wnros b. I

Giełda krakowska,
Kraków, 6. 11. (PAT) 4 proc pożyczka 

Inwestycyjna. 76.—, 76.25, 3 proc. pożyczka 
budowlana 30.25, 30.50.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa, 6. 11. (PA T) Dolar 8.87, 8.89, 

8.85.
Dewizy: Belg ja 124.60, 124.91, 124.29, 

Folandja 360.15, 361.05, 359.25, Londyn 33.70,
33.75, ił3.62, Nowy Jork telegr. 8.92, 8.94, 
8.90, Paryż 35.05, 35.14, 3-196, Praga 26.41, 
26.47, 26.35, Szwajcar ja 171,30, 174.73, 173.87, 
W łochy 46.45 46.57, 46.33, Berlin on-watny
211.75.'

KURSA 0BLIGACYJ.
A kcje : Bank Polski 110.—.
Pożyczki: 5 procent, kenwersyina 41.—, 

7 proc. stabilizacyjna 58.25, 56.50, 57.—.
GIEŁDA W  ZURYCHU.

Paryż 20.14, Londvn 19.30. Nowy Jork 
512.12, Bclgja 71.40, W łochy 26.50, Hiszpanja 
'45.— , Holanoja 206.50, Berlin 121.25, Sztok 
hełm 111.— , Oslo 109.50, Kopenhaga 110.50, 
Sofja 3.71, Praga 15.17, Warszawa 57.30, Bu­
dapeszt 90.02 i pól, BiałogTĆd 9.05, Ateny 
6.30, Koustaa- iynopoł 2.53, Bukareszt 3.05, 
Helsinki 10.?-.

DZIS wkinotsafrze
99WANDAi i

dźwi?k"wym D 2 S S
Rekordowe arcydzieło czeskiej dźwiękowej produkcji filmowej!

Porywający mocą nitugaszonych wrażeń fascynujacy obraz walk ludzkich namiętności.

.J e j  C H Ł O P C Z Y K
Gehenna przeżyć w śnionym wirze wielkomiejskiego życia — Wstrząsający dramat kobiety 

w walce z okrutnym lo s e m . W rolach głównych:
K A G D A  SO HJA, H IL D A  R O SC 1J, zWitny wirlioT treski J A R O SŁ A W  K O S lA N

oraz genjalny 8-m io letni artysta J A ? FEWERa 
Film w w«rs|I czeski*; dla wuysthlcl* zrozumiałe*.‘ I

Początek seansów o godz. 5, 7, 9'10, w niedzielę o g. 3, 5, 7 i 9'10. — Sala kina ogrzana.

Najdroższy banknot
Rząd Stanów Zjednoczonych wypuścił ban. 

knoty miljonodolaro^e. Bamtroty te są prawie 
cztery razy większe od banknotów jednodola 
rowyoh. Znajduje się na nich portret Williama 
H. Crawforda-, urodzonego w 1772 r. w Wir- 
gipp. a który swego czasu był kierownikiem 
urzędu skarbowego Stanów Zjednoczonych. —  
Nie wielu chyba Amerykan posiada w swych 
.portfelach takie banknoty!

„W  PRZEDEDNIU ŚWIĘTA MŁODZIE- 
ŻY“ . W  związku z podanym wczoraj przez na*; 
komunikatem o referacie, jaki pod tym tytu­
łem przez radjo wygłosi ks. Karol Pękalą, se- 
kretarz jenor. tarnowskiego Związku Młodzie­
ży, nadmieniamy, że odczyt ten wygłoszony* 
zostanie w niedzielę 8 b. m. o godz. 19.15 (a 
nie 19.20)

Programy stscyl radiowych.
Niedziela, 8. tl. 1931 r.

Kraków (312,8). G. 10 Nabożeńs tw i z .Wil­
na; 11.58 Sygnał czasu hejnał; 12.10 Transm1- 
sje z Warszawy; 14 K. Sfeeer: -.Znaozenie wa- 
omowinia14; 14.20 Muzyka z Warszawy: 14.40 
Odczyt roln. ze Lwowa; 15 Transmisje; 17 Pły­
ty; 17-15 Odczyt pt.: „Barwy zwierząt14, -wygł. 
dr. M. Siedlecki, rrrof. U. J.; 17,30 Transmirje 
a Warszawy; 19 Rozmaitości; 19.15 Odczyt pt.: 
„W  przededniu święta młodzieży14, iwygl. ks. K. 
pęka!a; 19.30 Transmisje z Warszawy; 21 Trans 
misje z Warszawy; 22 Transmisje z Pozoania; 
22.30 Płyty, 22.40 Transmisje z Warszawy.

Lwów (380,7). G. 10 Nabożeństwo z archi­
katedry lwowskiej Obra, rzym. kat.; 14.40 od 
czyt roln. „Drobnoustroje w rolnictwie44 wygł. 
pof. 'dr. S. Krzemieniew ski. Transmisja na wsz. 
stacje polskie, 19.30 Tkamnisja z Warszawy. 
W  przerwie koncertu . Postać Don Juana w lite 
raturze nowczesnej11 wygł. dr. Z. Zygiń-ńd, 
22.55 I/w. biuletyn: sport, z opr, p. J. Żukow­
skiego.

WarSjawa 11411,8). G. 10 Nabożeństwo z Wił 
na, 11.58 Sygnał czasu; 12.05 Program na dzień 
nasteny; 12.10 Państw. Instyt. Met.; 12.15 Pora­
nek sym. z Filb. Wars z.; 14 Odczyt roln. ..Zi­
mowe żywienie niosek14; 14.20 Muzyka lekka; 
14,40 Odczyt roln. z Lwowa; 15 P ieśń lud. 
w wyk. Chóru Zw. Młodz. Lud. z Porządzia 
(Kurpie Zielone); 15.55 Program dla dzieci star­
szych i młodz.; 16.20 Aud. z ok. Święta Kor­
pusu Ochrony Pogranicza; 17 Płyty gramof.;
17.15 Odczyt z Krakowa; 17,30 „Wiad, przyjem 
ne i pożyteczne44; 17.45 Koncert popoł.; 18.30 
Koncert Choru Dana; 19 Rozmaitości; 19,25 
Program na dzień następny; 19.30 Słuchowisko 
p. t, „Znajomek z Fiesole44; 20 KonceO popul. 
W yk.: Orli. P. R. pod dyr. .J. Ozimińskiego, 21 
Kwadrans lihracki: ..Wysłannik Opatrzności44, 
Rozdział z-Murgera: „Sceny z życia cyganerji11;
21.15 Utwory skrzypc. wyk. Fr. Macmillen: 22 
Transmisja z Poznani?: 22.30 Płyty; 22.10 Pań. 
Insi. Met.; 22.45 Wiadomości sportowe; 23, Mu­
zyka tan. z dancingu „Polopia14.

Katowice (408,7). G. 10.30 Nabożeństwo 
z klasztoru OO. Franciszkanów w Panewnikaćh 
Ligocie; 14 Ks. dr, B. Rosiński: ..W górę serca44; 
19.20 Karlik z Kocyndra (prof. StówsHw Pi­
goń): „Bery i bojki śląskie44.

•easaoBsawrana-
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rPalac Spiski)
poleea w w ie.lklm wyborze KnJowe i Za­
graniczne fortepiany, pianina, fisharmonie 
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Cerv konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
' W łasna Sala K on certow a

i J c t ć & r a m w

Nad Francją zawisła groźba bezrobocia.
k a m p a n j a  PRASY PRZECIW ROBOTNIKOM-OBCOKRA j o w c o m .

Paryż (PAT). Groźba bezrobocia jaka za­
wała nad Francją, wywołała na łamach prasy 
najejo&ałistyeamj całą kampanję na rzecz obro 
ny robotników francuskich przed konkurencją 
elementów obcokrajowych. Rzecznikiem tej 
'eampaniji jest dyrektor dziennika „LJlmj dii 
Peuple” , wiaśońoiel znanej fabryki perfum 
Franęois Coty, którv w szeregu artykułów wy­
kazuje niewłaściwość przyjmowania we Francji 
robotników cudzoziemskich, podczas gdy robo 
tnicy francuscy zagrożeni są bezrobociem, lub 
odczuwają już brak pracy. Kampanii dzienni­
ka „L4Ami du Peuple1’ znalazła ez°roki od

dźwięk w prasie prowincjonalnej.
Jednocześnie władze zaczynają działać w 

tym kierunku, nie mówiąc już o Jgłoizeinu 
przez deputowanego Lamberta projektu usta­
wy, ograniczającej do lft procent liczbę ro­
botników obcokrajowych w przedsiębiorstwach 
handlowych i przemysłowych. Szereg rad depar 
tamentalnych m. im. rada generalna departa- 
mentm Seine et Oise, postanowiły odmówić gwa. 
raucji departamentalnej firmom handlowym i 
przemysłowym, które nie będą, przyznawały 
pierwszeństwarobotnikom francuskimi przed ro 
botr.lkaini obcoikrajoryymi.

 ooo----------

W M i u r i i  ponnwniR rozpala si; wolna.
Moskwa. (PAT). Jak wskazują wiadomości 

z Dalekiego Wschodu, konflikt mandżurski za­
czyna wstępować w nową fazę, Ostatnio de­
pesze korespondentów sowieckich donoszą, że 
dnia 4 b. m. około godz. 2-giej po południu 
pierwsze oddziały japońskie

zerknęły się z wojskami chińskiemi 
generała Maa. Trudno iw tej chwili przesądzać, 
jakiemi siłami rozporządza dowódca Cicikaru. 
Wiadomość telegraficzna donosi, że przed kil - 
ku dniami awrija jego wzmocniona została o 
iedną dywizję wojsk kiryńskich i trzema pocią 
gami pancernemi, inna zaś depesza mów:, że 
gen. Maa zawiadomi* telegraficznie Czang-Su-, 
Ljanga o ruchach wojsk ja.pońskich w kierun­
ku Gicikar wyrażając jednocześnie

gotowość rozpoczęcia akcji wojennej 
przeciw Jaoończykon.

Prasa sowiecka zapewnia, że Japończycy

( zdążyli już obsadzić linję kolejową T uu-Tao 
Tao-Nan, W  rejonie tej linji poza oddziałami 
piechoty i eskadrami lotaiczemi operować ma,- 
ją. również oddziały kawaleryjskie. Japończy­
cy  posuwają się w kierunku północno-zacho­
dnim, dążąc najwidoczniej do obsadzania rzekł 
Nonni i historycznego już mostu kolejowego 
na tejże rzece

Najbliższo dni przynieść mogą wiadomość o 
bezpośredniej akcii wojennej pomiędzy oad/ia 
łami japońskiemi a armją chińską gen Maa. 
Od rezułtatów tej walki zależeć będzie dalszy 
rozwój wynadków.

Stanowisko Sowietów 
w zatargu chińsko-japońskim dotychczas nie 
(“st dokładnie znane. Wedłuig oficjalnych oś­
wiadczeń Naikomindiełu, rząd sowiecki chce 
honorować dotychczasowe traktaty z Chinami 
żadnych przygotowań wojennych nie czyni i

Skład  nowego rządu angielskiego.
MacDonald premjprem 1 pierwszym lordem 

ministerstwa skarbu.
Londyn, 6 listopada. "Wczoraj wieczór, 

ogłoszono oficjalną listę zrekonstruowane­
go rządu angielskiego, którego skład jesrt 
następujący:

Premjer i pierwszy lord min sterstwa 
skarbu — Mac Donald; kanciarz skarbu — 
Neville Chamberlain; handel —  Runciman; 
pierwszy lord admiralicji — sir Bolton 
Eires Monsell. Sekretarze stanu: spraw 
zagranicznych — sir John Simon; domi- 
njów —  Thomas, koionij — Cunliiie Li­
ster; dla Indyj —  sir Samuel Hoare; dla 
Szkocji — sir Archibald Sinclair; spraw 
wojskowych — lord Hailsham; lotnictwa — 
lord Londonderry; spraw wewnętrznych — 
sir Herbert Samuel.

Dalei mianowani zostali Lord-prezy* 
dentem — Baldwig; lord-kanclerzem —  
lord Sankey; lordem pieczęci t ajnej — 
Snowden; prezydentem ministerstwa oświa 
ty — sir Donald Maclean; ministrem rol­
nictwa i rybołówstwa — sir John Gilmore; 
ministrem pracy — sir Henry Beiterton; 
głównym komisarzem robót'publicznych — 
Ormesby Gore.

ŻYCZLIWE PRZYJĘCIE. USTĘPSTWA
I n i e s p o d z i a n k i .

Londyn 6 listopada. Skład nnwp.go rzą-łi. 
ajigielskieg został bardzo przychylnie przyjęty. 
Z krytyką występujo tylko organ opozycyjnej 
partji pracy „Daily Herald11,  który zauważa, 
żc w Jioiwym gabine-l-io nie utrzymano równo­
wagi partyjnej. Rząd znalazł się raczej w zu­
pełnej władzy konserwatystów, którzy w swej 
polityce* ceł ochronnych znaleźli poparcie 
ctaóch liberałów Simona i sekretarza stanu d li 
Indyj, Thomasa. Liberalny „News Chronicie4* 
pisze, że nominacja Chamberlaina na kanclerza 
skarbu jest ustępstwem dla zwolenników ceł 
ochronnych. Rekompensatą zaś dla przeciwni­
ków ceł ochronnych jest nominacja Runcimana 
ministrem handlu. Ogólną, wespedzianką w li­
ście członków gabinetu jest nazwisko sir John 
Simona na stanowisku ministra sfiraw zagra­
nicznych. ..Daily Mail14 uważa jego nominację 
za korzystną ze względu na zdolności, jakie 
posiada w dziedzinie polityki międzynarodo­
wej.

mSoratoriun? - -  „stangsn oblężenia" 
w dziedz nis finansów

Paryż 6 listopada. W wywiadzie ud-ielonym 
specjalnemu sprawozdawcy „Matina’4 w No­
wym Jarku Oven D. Young oświadczył, że pod 
czas opracowywania planu Youngo okoliczno­
ści były zupełnie odmienne od dzisiejszych, 
ale też rzeczoznawcy byli krótkowzroczni i nie 
przewidzieli, iż sytuacja może ulec zmianie.

Youmg jest zdania, żs mechanizm planu 
Yotuiga dziś jeszcze byłby dobry, gdyby istnia 
la dobra wola, i gdyby dopilnowano sprawnej 
funkcji jego. Przedewszysfkiem muszą być re­
spektowane i uszanowane wszelkie podpisane 
układy. Dziś jednak .szuka się chętnie uc:**az- 
ki do moratorjum. Moratorjum jest jednakże 
jak t.o już prezydent Hoovei świadczył — po­
dobne do ogłoszenia stanu wyjątkowego, lub 
stanu oblejżenia. W pewnych wypadkach n ożna 
bowiem być zmuszornun do życia poć grozą są­
dów doraźnych, jednak w takich warunkach ży­
cie nie będzie nonnalup. Im rzadziej .stosowany 
jest stan wyjątkowy i im wcześniej zostaje znie 
siony, jest o tyle lep ej-

-:o .-

Spo!;ojiia tendencja cen zboża I mąki.
Na giełdzie zbożowej w Krakowie noto­

wano w  piątek 6 b. m. następujące cepy: 
Żyto dworskie stand. 24.75—25.00, targowe 
stand. 24.50-24-75. Owies dworski stand.
25.50— 26,00. targowy stand. 24.00—24.50, 
dworski zadeszczony 24.00—24.50. Jęczmień 
na k ru py  stand. 21.50—22 50. Groch pólwik- 
torja małopolski 29.00—31.00, zwykły jadal­
ny 27.00—29.00. Fasola mięszana 28.00—
30.00. Łubin żółty 21.00—22.00, niebieski
18.50— 19.50. Makuchy z orzecha je m r e g o  
50 proc. 33 00 -34 .00 , lniane 28.00—29 00, 
35 proc- sloneczn. śrut ekstrahowany 20.00—
21.00. Rzepak zimowy z work. 30.00—32.00. 
Esparseta z workami 49.00—50.00. Mąka 
pszenna okr. krak. grysikowa 45.00—47.00. 
Otręby żytnio 15.00—15.50, pszenne 1.4.50—
15.00. Ceny innych artykułów jak w cedule 
nr. 85 z dnia 3 b. m. Tendencja spokojna, 
dow ozy małe.

MgjgWgggggggBgCTj »  J H W m i u J

o wmieszaniu się do wojny chińsko-japońskiej 
w Moskwie nie mówią. W szystko wskazuje na,
to, że rzeczywiście związek sowiecki w taj 
chwJ; wojny z Janonia nie ehe*



;GŁOS NARODU" z dnia 7  listopada 1931 Str. 7

roces 11-tu
(Jedenasty dzień rozpraw).

J a k  B ia d a n o  ś w i a d k ó w ?
Warszawa, 6. 11. (Telef. wł.) W  dniu dzi­

siejszym w procesie 11-tu zeznawali dalsi 
świadkowie. Pierwszy zeznawaj' Tadeusz La­
skowski na okoliczności dotyczące Sawic­
kiego.

Następny świadek W&etąw Benendo uan- 
ezyciel szkoły pow szedniej w pow iecie lu 
kowskim, delegat PPS. na kongres, zeznaje, 
że na kongresie było dużo osób, panował 
wielki entuzjazm, wi głoszono dużo mów, nie 
ich treści ule pamięta, bo stal daleko od po­
dium. zresztą nie uwazal, bo prowadził dy 
skusje z byłym kuratorem poleskim

Przewodniczący: Czy znaną jest świadko­
wi rezolucja kongresu?

św iadek: Znam ją tylko z prasy po skre- 
-ś-leniu i jej przez cenzurę.

Przewodniczący: Jakie tyj niki osiągnął 
kongres?

Świadek: Nie wiem.
Prze,wcduiczący: Jakie to wrażenie zro­

biło lam na m iejscu?
św iadek: Nie wiem.
Przewodniczący: Czy świadek, jadąc na 

ujazd, wydał własne pieniądze?
Świadek: Otrzymałem w Komitecie PPS. 

w Łukowie na drogo G zł.; w  Krakowie już 
n ie  dostałem nic.

Sfedztwo według z góry ułożonego planu.
A dv,. Berem on: Jak się odbyło badanie 

świadka u sędziego śledczego w Łukow ie? 
Czy sędzia zadawał panu pytania według 
zgóry ułożonego plam i?

św iadek: Tak jest. Spoglądał na druk, 
gdzie były przygotowane pytania.

Adw Berenson: A na ile punktów pan 
odpow iadał?

św iadek: Aż na 18. Zaczęło się od tego, 
że sędzia cheiat we mnie wm ów ić pewna 
treść, przyezem czytał pewne uchwały, mó- 
w :ąc, że tak było, a ja znów twierdziłem, że 
takiej uchwały nie powzięto i sprzeczka z te­
go powodu między nami irwala półtorej go­
dziny.

Adw. B eren-on: Czy pan zeznawał o tern, 
w jakiej drodze ma nastąpić zmiana rządu?

św iadek: Zeznawałem, że przez uzyska­
nie v iększośei w parlamencie.

Obrona: A  dlaczego w protokole zeznań 
a sędziego śledczego zapisano, że to ma na­
stąpić bądz w drodze rewolucji, bądź pizez 
uzyskanie większości w1 Sejm ie?

Świadek: Jeżelibym tak powiedział, to 
gotów jestem obecnie to cofnąć, ale zresztą 
wmm, że sędzia dużo dodał do tego, co ja 
mówiłem.

PROTOKÓŁ, KTÓREGO NIE ODCZYTANO 
ZEZNAJĄCEMU.

Adw. Berenson zwraca się do sądu 5 prosi 
o stwierdzenie, czy zeznania świadka były 
u sędziego śledczego odczytywane.

Przewodniczący stwierdza, że protokół 
badania nie był świadkowi odczytany. Na­
stępnie przewodniczący na wniosek prokura­
tora odczytuje część zeznań sprzecznych 
s tern, co zezna? świadek obecnie w sądzie.

Świadek: Badanie oabyło się w  ten spo­
sób, że pew ne słowa były na mnie wymu 
szone i za to, co jest w protokole nie biorę 
odpowiedzialności.

Prokurator prosi o zaprotokołowanie, zc

zeznania na świadku wymuszono.
Przewodnioeący: Czy na kongresie m ó­

wiono o rew olucji?
Świadek: Mówiono, ale zrozumiałem, że 

wszystko ma się odbywać na drodze legalnej.
Adw. Jarosz: Świadek zeznał u sędziego 

śledczego, że przy represjach ze strony rzą­
du może dojść do rewolucji. Co świadek ro­
zumiał przez represje?

św iadek; Jawne łamanie prawa i gnębie­
nie tycli, którzy prawa brouią.

Adw, Grałiński: Pan użył słowa „wym u 
szenie", Co znaczy to słow o?

św iadek: Sędzia chciał narzucić mi pew ­
ną treść zezuan.

Obrońca: A wiec to jest raczej narzucanie, 
niż wymuszanie.

św iadek: Tak.
Następnie świadek zeznaje, że pewne 

ustępy zeznań musiał prostować, a potem 
czekał póhorej godziny, bo protokół jego ze­
znań przepisywano na maszynie, a potem nic 
odczytawszy przepisanego, podano mu do 
podpisania. Świadek to podpisał. Świadek 
stwierdza, że odczytano inu brułjon, przepn 
sunego już mu nic odczytano.

Dziwne pytane prokuratora.
Prokurator: Pytam pana, coby pan wolał, 

czy oskarżenie o fałszywe zeznania, czy usu­
nięcie z parfji?

W  tern miejscu obrona i oskarżeń? wstają 
i wyrażając głośne protesty, proszą przewod­
niczącego o uchylenie tego pytania.

Adw  Berenson; / takim samym skutkiem 
pan prokurator mógłby się zapytać, czy świa­
dek woli być usunięty z posady.

Osk. L iW m a n : My pana prokuratora po­
ciągniemy do odpowiedzialności. Następnie 
zwracając się do sądu Liberman m ów i: 71 ro­
szę nie pozwolić nas lżyć.

Przewodniczący uchyla pytanie prokura­
tora i uważa incydent za zlikwidowany

TRZY PYTANIA SĘDZIEGO ŚLEDCZEGO,

Świadek A. Sieradzki, gónuk z Dąbrowy, 
zeznaje, że byt badany przez policję, a nastęnJ 
ni przez sędzifeg-o śledczego, który zanytał go 
jedynie, czy był na kongresie, czy głosował 
za rezolucją i czy popiera to. co przed chwilą 
zeznał. P o  daniu twierdzącej odpowiedzi na 
wszystkie trzy pytania, sędzia Uedezy przeczy­
tał świadkowi protokół policyjny i dał go 
świadkowi do podpisania. Świadek protokół 
podpisał.

Dubois: To sic nazywa śledztwo.
Przewodniczący konstatuje, że w zezna-

Mach świadka, jest adnotacja; odczytane i pod­
pisane.

Prokurator: Do jakiego stronnictwa świa­
dek nateżv?

Świadek: Od roku do P. P. S.
Prokurator P.auze: Czy świadek otrzyma! 

zwrot kosztów przejazdu?
Świadek. Nie.
Przewodniczący; Czy świadek podpisał ze> 

znanie, zupełnie go nie czytając?
Świadek- Tak.
Obr. Rudziński: Podpisując zeznania, zawiei 

rzył pan sędziemu śledczemu?
Świadek: Tak.

Wowy pod nomnikiem i na Rynku Konarskim.
Następnym świadkiem był rolnik z Macie­

jow ic, P. Zając, Zeznaje on, że słyszał przemó­
wienia. Jechał na kongres z truskawkami, bo 
jako hodowca truskawek chcia* je sprzedać 
w Krakowie. Słyszał przemówienie jakiegoś 
socjalisty i okrzyku .mecz 7. rządem, precz 
z Piłsudskim". Opowiadali ludzie, że jak rząd 
nie ustąpi, to  bodzie rewolucja.

przewodniczący; Czy świadek był pod po­
mnikiem?

Świadek: Byłem. Słyszałem mowę jakiegoś 
księdza, a przedtem mówił jakiś pan. Tam t,et 
były okrzyki.

Prokurator- Czy tam były okrzyki: „precz 
7 rządem, niech żyje...

Świadek nio dając dokończyć prokuratoro­
wi. mówi: tak.

Prokurator kończv.... niech’ żyje Daszyń 
6*i“ .

Obr. Graliński: Tyto wznosił te okrzyki?
świadek: To były ta lie  głupie.
•Jako dalszy świadek zeznaje komendant 

(Policji, w  Łańcucie. Wójcik, który był na kon­
gresie po cywilnemu, przysłuchiwał się prze­
mowie nom. nawet je  streszczał. Słyszał prze­
mówienie M/aierona, który mówił, że w ^olsce 

.jest źle od czasu rządów Piłsudskiego. Wale- 
ron mówił, że obecnie jest dyktatura jawna, 
a przedtem była dyktatura tajna. Prawo kon- 
(■‘-yłucyjo’! jest pogwałcone. W końcu przemó- 
wuerwa Wal er on wzniósł okrzyk: „precz z rzą­

dem maisz. Piłsudskiego", a później „precz 
z jego ulika/'. Po W.rmrnnie przemawiał Tbu- 
gutt —  zeznaje w  dalszym ciągu świadek —  
który mówił o fatalnem położeniu mas, mówił, 
że do polityki, wciągnięto osobę prc-zydent.j, 
państwa. Przemaw iał TÓwnież Witos, który 
kn(, yikował zarządzenia władz kolejowych ł 
żądał kontroli Sejmu nad rząaem. W 'yrn toż- 
duchu przemawiał rektor Marchlewski, który 
upominał rzad, ażeby z wytkniętej drogi zawń 
cił, bo jeżei' nie ustąpi, .to w Polsce będzP 
źle.

Przewodniczący: \ jakie okrzyki wznoszr 
no podczas pochodu?

Świadek: Słyszałem, jak z pochodu w dano: 
..Precz z marsz. Piłsudskim, precz z jego ma­

nekinem prezydentem".
Obr. Jarosz: W  jaki sposób dostał się pan 

na kongres? j . ,
Świadek: Byłem tam z własnej ciekawości 

i za ^ezwolcDicnj władz, nie w mundurze, ale 
w cyw ilnem ubraniu.

Obrońca: Czy meldował pan o ł em swoim 
władzom?

świadek: Złożyłem zeznanie w komendzie 
■policji.

Adw. Szuriej: Co zawierało przemówienie 
Witosa?

Świadek: Krytyikęi kierownictwa. polityki, 
zarzut braku kontroli Sejmu nad w

Obr. Szuriej: Jaki charakter miała mowa 
Witosa,?

Świadek: Mowa ta odróżniała sie od agre­
sywnego wystąpieniu Tbugutta i WMerona 
i nic podburzającego nie zawierała.

Qhr. Szuriej: Czy krytyka dotyczyła cen­
tralnych iwładz kolejowych, czy organów wy- 
Konawczych, w związku z utrudnianiem prz;,jaz 
du kolejami.

Świadek: Niżnych organów.
Przodownik policji J. Faron <k serwował 

pochód iw Kmlomk- z okna jednego / komi­
sariatów policji, widział prze cli odzącą gtupę 1 
riynzat okrzvki: „precz z Piłsudskim1’, „pmoz 
z Prezydentem", ..oddajcie 8 miljotfów*.

Świadek Ant. Bereza słyszał w Starym Tc 
atrze tnowe Witosa domagającego się ustąpk 
nia rządu.

Przewodniczący: Ozy to przemówienie za- 
wśersAfr treść podbu-zającą?

Świadek: Dla mnie to hvio zrozumiałe, że 
był t,o apel do rządu, ażeby Piłsudski usunął 
dyktaturę dobrowolnie.

Przewodniczący: Czy na kongresie podbu­
rzano da rewolucji?

świadek: Nie miałem tego wrażenia.
Przewodniczący: Czy nikt nie wzywa] do 

3ba‘enia rządu pmmocą?
świadek: Nie słyszałem.
Przewodniczący: Na czyj koszt świadek

pojechał na kongres?
Świadek; Koledzy się złożyli i w ysiali mnie 

dla informacji.
Adw. Berenson: Czy pan jest socjalhtą?
świadek: Nie.

 :o:

Adw. Berenson. Czy pan jest narodowym 
demokrata.

Świadek: Nie. Jestem ludowcem.
Adw. BerenSon: A przy wyborach na jaką 

listę pan glosował?
Świadek: Na czwórkę.

ZEZNANIA ,,WEDŁUG PUNKTÓW"
Adw. Berenson: Jak się odbyły zeznania, 

Czy sędzia śledczy badał według punktów?
świadek: Tak według punatów i według 

punktów zapisywał.
Adw. Berenson: Świadek w swojem zezna­

niu u sędziego śledczego mówił o rządzie, zama- 
c!h i i zamachu rządu. Czy świadek to rozumie, 

świadek: Ja. myślę, że tak się wykracza
przeciwko rządowi...

Adw. Berenson: AL- czy świadek to rozumieł 
świadek nie odpowiada.
Przewodniczący: ze świadka się nic wiece} 

nie wydobędzie.
Świadek: tak, ja nie mogę się zdobyć na od. 

powiedź.
Adw-. Berenson Ale u sędziego śledczego 

sję zdobył?
Przewodniczący odczytuje zeznania, złozon* 

u sędziego śledczego przez świadka.
Świadek: Nie mogłem tak mówić.
Zeznawał dulcj starszy posterunkowy poli­

cji z Bydgoszczy Ant. Biorczyk, który znalazł 
u socjalisty T. Zielińskiego okólnik socjalisty, 
czny, oraz Szczepan Bukowiak, również priip 
cjant z Bydgoszczy.

Dalszy ciąg procesu jutro.

Obrady Sejmu.
Zmiana ustawy a ochronie lokatorów.

Warszawa, 6. 11. (Teł. wł.) Na czwartko­
wym posiedzeniu Sejmu większość rządowa 
uchwaliła w drugrem i trzeciem czytaniu — 
pi> odrzuceniu noprawek klubów  opozycyj­
nych — projekt ustawy, zmieniającej ustawo 

ochronie lokatorów. Przepis, wyłączający 
pod ochrony- budynki państwowe, zajęte 

przez przedsiębiorstwa przemysłowe i han­
dlow e, przepisem wyłączającym z pod ochro­
ny budynki, będące w dniu 1 kwietnia 1921 
własnością państwa tylko wtedy, o ile są 
przeznaczone na cele biurowe mieszczących 
się w nich urzędów państwowych lub urzę­
dów i agencyj pocztowych. Co się 1yczy 

eksmisji w porze zimowej 
z mieszkań jedno- i dwuizbowych z powodu 
zalegania rat kom ornego, to komisja przere­
dagowała tekst przedłożenia, umieszczając 
przepis, obeunujący zakazem eksmisji w  po­
rze zimowej tylko takich lokatorów jedno- 
i dwuizbowych mieszkań, których położenie 
jest krytyczne, wskutek czego z moratorjum

dziatk-owski imieniem P.PS. w obronie wniosku. 
Imieniem Cli. D. Ks. Szydelski oświadczył, że 
Klub Ch. D. głosować będzie przeciwko wuio, 
skowi socjalistycznemu.

NafTępnio przemawiał jeszcze poseł z BB. 
prezydent. Lwowa Brzozowski, również prze­
ciwko wnioskowi.

Wniosek PPS. odrzucono głosami wszyst­
kich stronnictw polskich z wyjątidem PPS. Ży 
dzi nie chcąc się narazić ani jednej, ani dru­
giej stronie na posiedzenie nie przyfczłi.

Rząd nie zamierza uciec s?9 do inflacji
Mowa ministra skarbu.

MTirszawa, 6. 11. (Tel. w ł.) Po przerwie 
wygłosił przem ów ienie minister skarbu P ił­
sudski (prem jer Prystor będzie m ów ił w  so­
botę). Minister skarbu z naciskiem nodlcre- 
ślił. że użyje wszelkich środuów, by utrzy­
mać równow agę budżetu i będzie unikał 
wszysikieh wydatków, które nie dadzą się 
pokryć z rezerw’ skarbowych. W obec tego, 
że niezamierza korzystać z inflacji na pÓKry-<

mieszkaniowego nie będą mogli korzystać c ê deficytów budżetowych, pozostaje tylko 
lokatorzy, którzy mają inne mieszkania w  tej 
samej miejscowości, lub którym takich miesz­
kań dostarczono

Wtiiosek P. P. S. o autonomję odrzucony
Wa""®*wa 6. 11. (Telef. wł.). Pod obrad jr 

dzisiejszego posłedzonia Sejmu weszła, sprawa 
ytuosIbu “OCjaUstycTnego. dotyczącego arnono. 
mji dla ziem południowe wchodnich. Wniosek 
ten referował pos. Zdz. Stroński z B. B. Stwier 
dził on, że w tej pohici kraju nie można prze- 
prowadzić rozgraniczenia na dwie strefy na, 
rodowościowe. Referent uważa projekt za de 
mons*rację polityczna

Poseł Rymar (Ki. Nar.) zwraca uwagę, że 
nfjspełndonycjb zobowiązań w sprawie mniej­
szości narodowych my nie posiadamy. W dzie­
dzinie językowej, szkolnictwa i religji Polska 
dala mniejszościom więcej, niż m?ją Polacy 
w państwach sąsiednich.

Ukrainiec Olechnicki poparł .projekt socja- 
hs ty cznv.

Obszerne przemówienie wygłosił poseł Nie­

możność dalszej kom presji wydatków po 
ostatecznym wyjaśnieniu się sytuacji, co na­
stąpi za 4—5 miesięcy.

Budżety resortowe zredukowano w porów­
naniu z rok'em ubiegłym następująco: Min,
•Spr. Zagr. o 15% Min. Spraw Wewn. 16% ; Mm. 
Skarbu 2 0 Sprawiedliwości 22% : Prz-snysłu 
i Handlu 2 2 % ; Rolnictwa 60% , Oświaty 21% . 
Robót Publicznych 67% , Funduszu Drogowego 
70% . Opieki Społecznej 15% , rent 14% . Zwięk­
szono tylko budżet emerytur o 13% W  1926/7 
mieliśmy 47.000 emerytów', w  r. 29/30 62.000.

Następnie poseł Sławek imieniem Klubu BB. 
złożył deklaracje podkreślającą powagę sytu­
acji międzynarodowej w roku nrzysóym. Na­
stępnie przemówienie opozycyjne wygłosił p. 
Róg, poczem (grndz. 7.40) zaczął mówić pos, Ry- 
barski.

 —0O0----------
Warszawa, 6. 11. (Tel. wł.). Nie ulege wątoH 

wości, że w sobotę albo w poniedziałek Sejm 
zostanie odroczony uekreteir Prezydenta RzpłL 
tej ua dni 30.

Rozruchy studenckie.
Warszawa, 6 listopada. (Tel. wł.) W  dniu 

dziś .ejszym doszło na Uniwersytecie Warszaw­
skim do ponownych zajść. Od rana do godziny 
11. panował spokój. W  tym czasie w szatniach 
Uniwersytetu zebrało się około 200 /ydńw, któ 
rzy przyszli z Domu Akademickiego Żydow­
skiego na Ptadze przy ulicy Namiestnikowskiej 
celem wysłania delegacji do rektora. Wśród 
zebranych znajdowało się wielu przedstawicie­
li organizacyj żydowskich, ora: kilkunastu
członków sekcji bokserskiej żydowskiego klu­
bo sportowego „Makkabi".

Pam-iedzT studentami żydowskiemi a pol­
skimi doszło do drobnego starcia, w czase 
którego pobito studenta Rudzińskiego. 'Wywo­
łało to poważniejsze stare5 które zostało za 
■•egnant prze? ukazanie się rektora. Po prze nó- 
męnśu rektora zabrał głos prezes Bratniej Po­
mocy Kurcjusz który wezwał młodzież do spo. 
koju i oświadczył, że d.r rektora uda się >pe- 
cjaina delegacja Bratniej Pomocy.

Po przemówieniu tom studenci zaczęli się 
spokojnie rozchodzić. Nagle na dziedzińcu uni 
wersyteckim posypały się kamienie w okna 
Jtóur BratoH| Pc*ttO$y. Jednocześnie rzucono się

na szafy organizaeyj studenckich, oraz korpo* 
racyj akademickich. Wszystko to zostało zde­
molowane a okna Bratniej Pomocy j w pry- 
watnem mieszkaniu kwestora uniwersytetu zo­
stały wYhite. Było to hasłem do ogólnej bójui 
między studentami, pudczas której puszły tk 
ruch kamienie i Jaski. W  wyniku bójki rannych 
było 8 studentów’, przyezem ieden ~e stu den*, 
tów Polaków ma złamaną rękę. W  rezultacie 
studentów żydów wypchnięto z dziedzińca unb 
wersyteckiego na ulicę, gdzie policja roz(r<*- 
szyła zgromadzonych bez użycia broni.

W  czasie zajść na. ulicy została dotkliwi® 
pobita przez jakichś osobników’ iimtundurowa- 
nych małżonka rektora Uniwersytetu p. i,’u- 
kasiewiczowa. Na włeść o nowych wybrykach 
rekto- wydaJ zarządzenie, zawieszające od so­
boty wykłady. Jednocześnie zebrał się na posie­
dzenie Senat uniwersyt. Senat uchwalił zawie­
szenie wykładów na czas nieograniczony i oś 
wiadezył, że jeżeli będą jakieś dalsze eksce­
sy, to w takim razie dotychczasowe wpisy zo­
staną unieważnione i będą zarządzone ponowne 
za jusy na Uniwersytet.
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Tajemnica czerwonej 
szkafnłld.

przekład Br. J. Fałka.
Od czasu tragicznych wydarzeń, które 

opisem wyżej, minęło dwa dni. Nadchodzi­
ła noc, która miała przynieść śmierć Mr. 
Buickowi. Podobnie, jak przed dwoma dnia­
mi Lautrec przedsięwziął wszelkie środki 
ostrożności. Oglądnął sypialnie i postawił 
ajenta przed każdemi drzwiami. Potem po­
prosił Mr. Buicka, aby pozwolił mu spędzić 
noc razem z nim w jednym pokoju. Mr. 
Buick przyjął z entuzjazmem propozycje 
Lautreca i zgodził się również na moje to­
warzystwo. Udał eię na chwilę do swego po­
koju, aby się przebrać w nocną bieliznę, a 
kiedy powTÓcił weszliśmy wszyscy trzej do 
sypialni. Na życzenie Lautreca Mr. Buick 
położył się zaraz do łóżka.

Lautrec usiadł na krześle przy stoliku, 
twarzą zwrócony w stronę łóżka, aby mieć 
je ciągle na oku. Ja zająłem miejsce na- 
wprost mego przyjaciela.

Czekaliśmy w milczeniu.
Tak przeszła godzina. Znużony czeka­

niem Mr. Buick zacząć drzemać. Za chwilę 
dało się słyszeć chrapanie. Usnął na dobre.

—  Jeśli zabójca zjawi się tym razem, 
nie ma mowy, aby nam uciekł —  szepnął 
do ucha mego przyjaciela.

Prezes Rady Zawiadowezej
zawiadamia, ie

t o p i  Walos limiinm
Akcjonarjuszy 

Towarzystwa Przedsiębiorstw Górniczych

„TEPEGE“ S. A.
o d b ę d z i e  się w Warszawie,
dnia 29 listopada 1981 r. w  lokalu  
przy ulicy Chm ielnej L. 32 m. 22 

o godzinie 1 0 -te j rano,

z następującym porządkiem dziennym:

1, Zagajenie i wybór przewodniczącego.

2. Zmiana statutu Towarzystwa w myśl
obowiązującej nowej ustawy o 
spółkach akcyjnych.

Właściciele akcji, zamierzający ko­
rzystać z prawa głosu na Walnem Zgro­
madzeniu, winni złożyć akcje w biurze 
Spółki w  K rakow ie, Straszew skiego  
L. 27 , nie później n ii 22 listopadabr.

Lautrec skinął głową i zaczął znowu roz­
myślać.

Wybiła północ.
—  Zbliża się fatalna godzina! —  pomy­

ślałem. Spojrzałem na rewolwer, który, trzy 
małem w ręce: Cicho i ostrożnie przysuną 
łem krzesło do krzesła tak, abym mógł wi­
dzieć dobrze głowę naszego gospodarza, któ 
ry spał smacznie.

I znów minęło pół godziny.
Nie spuszczałem z oczu Mr. Buicka, któ­

ry pogrążony we śnie, nie poruszał się na. 
łóżku. Zaczął dąć wiatr i do uszu naszych 
dobiegło dudnienie pociągu w oddali. Za­
cząłem się nudzić, będąc przekonany, że nic 
się już nie stanie, kiedy zobaczyłem, że ra­
mię Mr. Buicka- podnosi się, podczas, gdy 
twarz z zamknię.temi oczyma wykrzywiła 
się, jakby na widok jakiejś straszliwej zmo- 
ry.

I nagle stała się rzecz zdumiewająca. 
Gospodarz nasz otworzył oczy i usiadł w łóż 
ku z wyciągniętemi ramionami, jakby chciał 
się bronić przed niewidzialnym wrogiem.

Potem wydał okrzyk przestrachu i chwy­
cił się za pierś, jakby ugodzony pociskiem.

W  tej samej chwili, ujrzeliśmy, że koszu­
la jego zabarwiła się krwią mimo, że nikt 
się do niego nie zbliżał...

Zraniono go! Zraniono w naszych oczao.1i 
wiem, że nikt z nas nie widział żadnego na­
pastnika!...

Lautrec podniósł się. Rozchylił koszulę 
na piersiach nieszczęśliwego, który jęczał

głucho i' odsłonił jego pierś. Ujrzeliśmy krwa 
wiącą ranę. Detektyw oglądnął ją dokładnie

— To nic niebezpiecznego —  rzekł 
wkońcu. -— W  każdym razie, drogi Darcy, 
przyprowadź tu lekąrza. Zapewne czuwa 
przy łożu pani Buick.

W kilka minut później wróciłem w towa­
rzystwie specjalisty.

—  Ną szczęście rana nie jest głęboka —  
rzekł ten zbadawszy naszego gospodarza.

—  Ale gdzie broń. która ją zadała? — 
zapytałem. —  Cóż to znaczy wszystko?

Lautrec zwrócił się do mnie i rzekł ze 
znaczącym uśmiechem.

—  Przeszukałem cały pokój i nic zna­
lazłem żadnej broni.

ROZDZIAŁ VII.
Tajemnica czerwonej szkatułki.

Rana pani Buick, chociaż bardzo ciężka, 
nie była śmiertelną i lekarze zaczęli być lep­
szej myśli. Co do pana Buick, ten przycho 
dził do siebie bardzo szybko tak. że była 
nadzieja, iż wkrótce będzie mógł wstać 
z łóżka. Okazywał on nam wdzięczność, jak 
umiał i dziękował wielokrotnie zarówno 
mnie, jak i Lautrecowi za ocalenie mu życia

—  Ja i moja żona zawdzięczamy panom 
życie — powtarzał.

Po tych dwóch nocach tragicznych nie 
zaszło już nic szczególnego.

Pewnego ranka przybył jeden z ajentów

policji i oznajmił Lautrecowi, że jakiś męż­
czyzna chce się z nim widzieć.

—  Niech wejdzie —  rzekł Lautrec.
Wszedł jakiś robotnik. Lautrec odprowa­

dził go na bok i rozmawiał z nim przez kilka 
minut.

Był to ślusarz, którego jak się później 
dowiedziałem, przyjaciel mój specjalnie spro . 
wadził z Paryża.

—  Proszę za mną* —  rzekł Lautrec.
I udaliśmy się do mansardy.
Lautrec otworzył drzwi i wszedł pierw 

szy. Oglądnął podłogę, otwór w  suficie, ota­
czające nas przedmioty. Potem dał znak, 
abyśmy weszli.

Skierował swe kroki do drewnianej szka 
t-ułki. pomalowanej na czerwono, o której 
jak się zdaje zapomniano wśród rozmaitych 
gratów i rupieci.

— Szkatułka ta —  rzekł mi do ucha —• 
zawiera tajemnicę zbrodni, które rozegrały 
się w- naszych oczach i które stanowia jedną 
całość z morderstwem Jana i Mary Law.

Przyjaciel mój zwrócił się do robotnika. 
Muszę zaznaczyć, że skrzynka, podobnie 
jak kasy ogniotrwałe, miała skomplikowa­
ny zamek, otwierający się po nastawieniu 
odpowiednich liczb, znanych tylko właści­
cielowi.

—  Domyślam się, co się kryje w tej 
szkatułce — rzekł Lautrec, —  ale nie zna­
jąc tajemnicy jej otwarcia bałem się wyła­
mywać zamek.

{Dalszy ciąg nastąpi-.

pierwszorzędnej marki 
zagranicznej,

czarny, krótki, krzy­
żowy, płyta metalo­
wa, ton wielki, pod 
gwarancji, p i ę k n y  

Jak nowy

SKLARSKA

lŁWieszkanla ezteropoko- 
jowe i  całym kom­

fortem. pierwsze piętro 
Kraków. Urzędnicza L. lo  
koło Parku Krakowskiego 
zaraz do wynajęcia. Do- j 
zorea wskaże. 8b9 i

Uczeń kl. VI gimn. udzie­
la lekcji matematyki 

w zakres tych klas wcho­
dzącej. Łaskawe zgłosze­
nia kierować do Admini­
stracji ,Gło» Narodu* pod 
J. B.

w Itarjn tan. ni.
naprzeciw cmentarza.

- i?/: - -i—r : '

gumowana dla P. T. Księ­
ży, bitlizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapeluize 
poleca

K rak ów , F lorjań ska  41)

« f o  'ś n  e g o  
p o  f n o j e ?

Pyszno Błaiej urodzony 
dnia 19 stycznia 1890 

w Tymowej, powiat Br ze 
sko, zgubił książkę wojs­
kową wydaną w roku 
1922. przez P. K. U. w Prze­
myślu, którą unieważnia

Jedyna lokata
1 zabezpieczenie dolarów!
Kilka pięknych parcel w 
Ietniskn L a n c k o r o n a  
pod Krakowem, tanio do 
sprzedania. Przyszłość let­
niska wielka i zapewnio­
na. Parcele zalesione, gli 
na w terenie. D o j a z d
2 kim. od stacji Kalwarja. 
Zgłoszenia: Kraków, ulica 
Wiślna 6. Drogerja.

Jedyna najstarsza Po lska  O D L E W N IA  D Z W O N Ó W

intci m
w KAŁUSZU 

ostce Króla lana Somesmego i. 25.
Odznaczona złotym i m edalam i i dyplomami na 

w ystaw ach krajow ych i zagranicznych.
DOSTARCZA!

Dzwony pojedyncze, zespoły harmonijne, wszelkich rozmiarów 1 w dowolnych tonach, według
najnowszych szablonów francuskich

Przelowa atare nieużyteczne dzwony, oraz dostraja pod gwarancją czystej harmonjl do
dzwonów już Istniejących.

Wykonuje we własuym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju
żelazne konstrukcje wieżowe.

Wyiyla aa żądanie strony na mlejaoe specjalistę
1 wskazówek.

Ceny najniższe.

eelu udzielenia fachowych porad 

Splata ratami.

Strółostwa
poszukuje bezdziette mał­
żeństwo Zgłoszenia przyj­
muje Admiztraeja .Głosu 
Narodu* pod .stróiostwo*

Wytwórnia Kilimów
Ireny G u tw iń sk ie j  89

Absolwentki państw, szkoły przem. art.

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmują zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

Wzorowa kuchnia
STOW ARZYSZEN IA  SW. ZYTY

przy ulicy M i k o ł a j s k i e j  30.
wydaje tanie smaczne śniadania i o b ja d y  

w  cenie 1 zł. —  70 gr. i 50 gr.
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NA UROCZYSTOŚĆ ŚW. STANISŁAWA KOSTKI I i
BRBi

K S IĘ G A R N IA  KRAKOW SKA -  Kraków, ulica iw. Krzyża 13.
P O L E C A :

BADENI J. X.: św. Stanisław Kostka T. J.
( Ż y w o t )  ..................................

BADENI J. X .: Nowenna do św. Stanisława 
Kostki . * . . * *  » • *

GLIW A J. X. T. J.: Nauki w czasie nowenny 
do św. Stanisława Kostki . . . . .  

GRZĘDA S. X.: Co wzgórę jest miłujcie! Zebra­
ne kazania i przemowy o św. Stanisławie. 
Kostce

LUBIŃSKA T.: Św. Stanisław Kostka . 
ŁOBCZOWSKI J. X.: żywot św. Stanisława 

Kostki
Msza wspólna. Tekst liturgiczny Mszy świętej 

o św. Stanisławie Kostce .
Od 30 egzemplarzy po 

Na pamiątkę 200-nej rocznicy kanonizacji św. 
Stanisława Kostki . . . . . .

ROGÓŻ A. X.: W  górę serca! Pięć kazań na 
„Święto M ł o d z i e ż y " ....................................

1—

— .40

- .5 0

5 . -
1—

- .3 5

- 4 0
— .30

1 —

1.80
Wysyłka na zamówienia

SOBAŚ J. X. T. J.: Nowenna kazań o świętym
Stanisławie K o s t c e ........................................... 1.—

WERYŃSKI H. X.: Młodzi na bój! Triduum ku
czci św. Stanisława K o stk i.................................. 1.10

Z PROGRAMÓW. WIECZORNIC i SZTUCZEK 
TEATRALNYCH!

ALP W .: Do większych ja rzeczy urodzony.
Scena o św. Stanisławie Kostce w 3 odsłon.

ART: Noc błogosławiona. Sztuczka teatralna . 
EREMUS: Św. Stanisław Kostka. Program wie­

czornicy . . . . . . . . .
MILJESKI Ks.: Granitowy królewicz ducha.

Sztuka w trzech aktach .
TOPÓR Zb-: Dwaj bracia. 3-aktówka z życia

św. Stanisława Kostki . . . . . . 1.80
TOPÓR Zb.: Święto młodzieży. Program wie­

czornicy . . . . . . . .  — 90
zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych

1.20
-.50

1.20

5.—

WOLNIEWICZÓWNA C.: Lipa św- Stanisława.
Uscenizowana legenda w 3 odsłonach . 1.20

Z  NUT:
ALP W.: O Stanisławie, Patronie Ty nasz!

Pieśń do św. Stanisława Kostki na 2 głosy 
równe z tow. fortepianu- Partytura . . I —

Pojedyncze głosy po — .20 
NOWOWIEJSKI F.: Chorąży niebieski! Pieśń 

do św. Stanisława Kostki na 2 głosy lub na 
chór unisono z tow. organów. Parytura . 250

Pojedyncze głosy po — .30 
NOWOWIEJSKI F.: O przyczyń się! Pieśń do 
. św. Stanisława Kostki na głosy równe z tow.

organów lub fisharmonjum- Partytura . . 2.50
Pojedyncze głosy po — .80 

WALCZYŃSKI Fr X.: Pieśni do św. Stanisława
Kostki na chór 2-głosowy . . . . .  T.i—

kosztów opłaty pocztowej.
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